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Grunwald mówi Í wskazuje drogi 
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Strony 


; lok nie do zwalezenia 


Co anik dióbacndoę Noël do kolonji francuskiej 


Obchód 150-lecia zburzenia Ba 
stylji w Warszawie rozpoczął się 
od przyjęcia dla kolonii francus- 
kiej, wydanego przez ambasado- 
ra francuskiego Noela w pałacu 


ambasady francuskiej. Podczas 
przyjęcia wygłoszone zostały 
dwa przemówienia o dużem, zna 
czeniu politycznem. 

Pierwszy przemawiał w imie- 
niu wszystkich obecnych prezes 
kolonji francuskiej p. Jules Ca- 
boche. Mówił m. in. o tem, że 
zgodnie z narodową cechą fran- 
cuską wszelkie polityczne roz: 
dźwięki wśród Francuzów znika- 
ją w chwili, gdy tego wymaga 
interes narodowy. Wolna w róż- 


norodności poglądów  politycz- 
nych i podzielona na obozy, 
Francja jednoczy się  natych- 


miast, gdy jej to nakażą wzglę- 
dy wyższe lub honor narodu. 
Można było ubolewać nad tem, 
że Francja nie odrazu była w 
stanie przeciwstawić się polityce 
podstępu, zastraszenia i nienasy- 
conego apetytu. Obecna chwila 
wszakże znajduje nas bardziej 
zwartymi, silnymi i gotowymi do 
przeciwstawienia ' się wszelkim 
wrogim zakusom. 

Przysłowie niemieckie mówi, 
że należy psu obcinać ogon pe 
kawałku. Otóż tego rodzaju po- 
fityce niemieckiej teraz będzie 
położony kres. Jesteśmy obecnie 
wielką siłą w sojuszu z potężną 
Anglją i wartościową Polską, da 
jącą obecnie godne podziwu do- 
wody żywotności i zimnej krwi 
w prowadzonej przeciw niej 
„białej wojnie”, 

Nikt z mas nie chce wojny, ale 
gdyby doszło do niej, cały na- 
ród z wzorową równością będzie 
walezył o wolność i da dowód 
swego braterstwa. Zechce pan, 
panie ambasadorze, przekazać 
premjerowi Daladierowi, że my, 
Francuzi, zamieszkali w Polsce, 
pełni uznania dla jego polityki 
silnej ręki i zjednoczenia naro. 
dowego, jesteśmy w każdej chwi 
li gotowi stanąć w szeregu z na- 
'szymi we Francji i spełnić nasz 
obowiązek. 

W. odpowiedzi na to przemó- 
wienie zabrał głos ambasador 
Noel, mówiąc: 

— Dwa razy do roku na No- 
wy Rok i w dzień święta narodo 
wego mając zaszczyt gościć u 
siebie miłych rodaków zawsze 
słałem ku nim słowa zaufania 
dla Francji. Fakty dziś nas prze 
konały, że to, eo mówiłem, nie 
było tylko głosem mojego patrjo 
tyzmu, lecz ścisłą  rzeczywisto- 
ścią. 

Już od XVII w. nasi sąsiedzi 
wciąż tylko liczyli na to, że bę- 
dą czerpali korzyści i po swoje- 
mu wyzyskają przewroty I prze- 
łomy w naszym kraju. Tak za- 


PODCZAS UPAŁÓW polecamy znakomite piwo, lemoniady i wody gazowe z browary Braulińsk iego 


Bn 


mierzali i obecnie, biorąc za na- 
szą słabość to, co jest naszą siła. 
Tymczasem kraj nasz czyni we 
wszystkich dziedzinach z dnia 
na dzień coraz większe postępy. 
Nawet od czasu, gdy przemawia - 
łem do was po raz ostatni, to 


znaczy od 1 stycznia b. r. jakiż 
ogromny postęp i polepszenie w 
dziedzinie przemysłowej, handlo- 
wej, finansowej, obronnej! Też 
to eałkowite odrodzenie narodu. 
wspaniały poryw jego energji. 
To wszystko jest dowodem zdro- 


wej żywotności i siły naszego na 
rodu, Dziś bardziej, niż kiedy- 
kolwiek czujemy, że próby, któ- 
re nas może czekają, znajdą nas 
jeszcze bardziej zwartymi i silny 
mi, niż kiedykolwiek, 

Ray ciąg na str. 2-0j). 


Demonstracja antyangielska 


Pojedynek artylerii japońsko-sowiecki 


TOKJO. 14.7. Agencja Havasga do 
nosi z Taiuyan, że wejska jeapoń- 
skie zajęły w cwwartek miasto 
Luan i prowadzą dalsze walki, ma- 
jace na celu oczyszczenie okręgu o- 
kolicznego z oddziałów partyzanc- 
kich i znajdujacych się tam jesz- 
eze wojsk chińskich. 

TOKJO, 14.7, Dziś o> godz. 14-ej 
w Tokjo odbył się olbrzymi mee- 


ting, na którym wygłoszono przę- 
mówienia antybrytyjskie. Po mee- 
tingu, w którym wzięło udział ok, 
50 tys, osób, uformował się pochód, 
który skierował się ku ambasadzie 
brytyjskiej. 

Kordony policji nie dopuściły 
tlumit przed ambasadę, 

TOKJO, 147, Dzisiaj rano bom- 


bardowanie pezycyj japońskieh pod 
Khalhą rozpoczęła artylerja sowieęc 
ka, kierując ogień swych dział na 
wzgórza Balszagal na wschodniem 
wybrzeżu rzeki Khalkha, 

Pomimo gwałtownej burzy, któ- 
ra rozszalała się wzdłuż rzeki Khal“ 
ha, ognia artyleryjskiego nie przer- 
wano, 


Zapowiedź meutralności 


Gen. Franco o przyszłości Hiszpanii 


Na pytanie, czy polityka hiszpań | lub jej interesy żywotne, mie ze- 
ska, o ile wybuchnie wojna, która | staną dotknięte, 


LIZBONA. 14.7. W wywiadzie, 
udzielonym dyrektorowi - dziennika 
„Diario de Noticias", gen. Franco 
oświadczył m. in.: „Nowy ustrój 
hiszpański nie jest ani włoski, ani 
niemiecki“. 

Dalej gen. Franco przedstawił 

iennikarzowi rozległy program 
społeczny, który każe domniemać 
długiego okresu pokoju. —- Nie 
wierzę w wojnę — mówił gen. Fran 
ca — odrzucam myśl o wojnie, Nie 
widzę obecnie’ żadnej sprawy na 
świecie, która nie mogłaby być 
rozwiązana środkami dyplomatycz- | m 
nemi i pokojowemi. 


mie dotknie Hiszpanji, będzie polj- 
tyką neutralności, 
dział bez wahania: 


Zapytany w sprawie wizyty min. 


gen. odpowie-| Ciano, gen. Franco powiedział: —| 9% __ 


Wobec zwyczajów i częstotliwości 


Hiszpanja zajęta jest odbudową] tego rodzaju wizyt, fakt ten nie 
narodową, dla której potrzebny jest| ma wielkiego znaczenia 


pokój. 
śleć, że zdoła uniknąć, 


międzyna» 
Jakiż naród mógłby my-| rodowego, to z punktu widzenia we 
jeżeli nie | wnętrznego, przeciwnie, 
pod względem militarnym, to przy- | ministra 


obecność 


spraw _ zagranicznych 


najmniej ekonomicznym, powikła-| Włoch daje narodowi hiszpańskię- 
nia o charakterze powszechnym.| mu sposobność okazania swych u- 
Wobece takiej ewentualności, Hlisz-| czuć do naszych braci włoskich, 


panja starać się będzie, e ile moż- | którzy walczyli 


szlachetnie i tak 


być neutralną 1 zostanie nią, | chwalebnie przy naszym boku, 


ności, 
dopóki jej terytorjum, jej honor, 
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Powstanie w Asiurii 


Górnicy walczą 


MADRYT. 14.7. Według wiado= 
mości nadeszłych z Oviedo, spóra- 
dyczne bunty, jakie w ostatnich 
dniach wybuchły wśród górników 
asturyjskich, przeradzają się w jaw 
ne powstanie, 

Powodem wybuchu buntu były 
drakońskie zarządzenia władz lo- 
kalnych przeciwko wszystkim DSO- 
bom, podejrzanym o współdziałanie 
w okresie wojny domowej z rzą- 
dem hiszpańskim ludowym. 


Dwaj napiętnowani 


przez prasę francuską 


PARYŻ, 14.7. Dzienniki podają 
nazwiska dwóch osób, zamiesza- 
nych w sprawie przeciwko bezpie- 
czeństwu państwa. Są nimi: Au» 
bin, szef działu ogłoszeń „Temps“, 
oraz Poirier, akwizytor ogłoszenio- 
wy „Figaro“. 

Dzienniki podkreślają, że osoby 
te prowadziły swą działalność na 
własną odpowiedzialność, poza wie- 
| dzą odnośnych dzienników, w któ- 
rych pracowali i zupełnie niezaleź- 
nie od swych zajęć zawodowych. 


W kilku słowach... 


— Prezydent Rooseelt zwrócił się 
do Kongresu o przyznanie kredytu 
do "koja 800.000 dolarów Í o u- 
dzielenie upoważnienia na zawarcie 
kontraktów ną łączną sumę 1.700.000 


dolarów; fundusze te mają być prze- 
zmaczone na budowę nowego sterow- 


W okręgu Gran Paradiso (we 
Włoszech) dwóch oficerów | dwóch 
podoficerów z wojskowej szkoły al- 
pinistów w Aosta uległo śmiertelnej 
katastrofie podczas ćwiczeń w wspi- 
naniu się na szczyt Cima Patria, wy- 
sokości 8.400 m. Katastrofa nastąpiła 
wskutek zmiecenia alpinistów ze sto- 
ku przez obsuwające się masy śnież- 
ne. 


= Potwierdza się wiadomość, że 
Ojciec Św. Pius XII w najbliższą 80- 
botę udaje się de Castelgandolfo, 
gdzie rozpacznie odpoczynek letni. 


Koszary zamiast kawiarni 


Przymusowa robota szewców i krawców 
(Telefonem od własnego korespondenta) 


Mieszkańcy osiedla położone- 
go przy Heimstrasse w Sopo- 
tach, ulicy położonej równolegle 
i bezpośrednio nad strumieniem 
granicznym Steinflies dzielącym 
Sopoty od Kolibek otrzymali po- 
lecenie aby w ciągu najbliższych 
dni opuścili swe domy, 


Ewakuowanym mieszkańcom 
przydzielone zostaną w Gdańsku 
kwatery. 


Ewakuacji dokona gdański ta- 
bor miejski oraz przedsiębior- 
stwo transportowe Hagemana, 
które jak już  donosiliśmy —- 
przewoziło w ostatnich czasach 
żołnierzy niemieckich z Prus 
Wschodnich na teren Wolnego 
Miasta. 


Ewakuacji ulegołe m, in. tak- 
że znane wzgórze m kawiarnią 


Bergschloss — leżące na pogra- 
niczu. 
x 

W Gdańsku trwa opróżnianie 
dawnych budynków koszaro- 
wych, pozajmowanych przez ró- 
żne urzędy gdańskie. W ostat- 
nich dniach przeniesiono biura 
urzędu żywnościowego  (Versor- 
gungsamt) z koszar przy Sand- 
gasse do lokali hotelu Centralne- 
go przy Rynku Kaszubskim. Ró- 
wnież opróżniono lokale Weiden 
gasse, tak zwane Reiterkaserne, 

Znajdująca się w tym bydyn- 
ku senacką szkoła powszechna 
z językiem wykładowym pol- 
skim została zlikwidowana, przy 
rządy przewieziono do szkół nie- 
mieckich, a ławki i stoły złożono 
na skład. 


Po przeniesieniu urzędów Í 


składnic z różnych dawniejszych 
koszar jak koszary Wiebena, w 
których umieszczono  przebra- 
nych żołnierzy niemieckich, przy 
szła ostatnio kolej na koszary 
artyleryjskie przy ul. Wallcasse, 
gdzie niedawno odbył się apel b. 
załogi 36 pułku artylerji niemiec 
kiej, tam dawniej staejonowanej. 

W ostatnich dniach ,zauważo- 
no, że b. koszary te, w których 
znajdują się różne skłądnice i 
firmy i nawet szkoła, opróżnią 
się i czeka je to samo przezna- 
czenie, co koszary Wiebena. 

Z okazji masowego napływu 
hitlerowców z Prus Wschodnich 
podczas wojskowych ręwij hitle- 
rowskich w Gdańsku, organ hit- 
lerowski „Dzg. Vorposten” po- 
woływał się na fo, że nikt nigdy 
nie  zakwestjonował lączności 
gdańskich szturmowców z sztur- 


Gdańsk, 14 lipea. 


mowcami wschodnio - pruskie- 
mi, w czem się dopatrywał zgo- 
dy na tę łączność. 

W tych dniach zaś różne pl- 
sma polskie i zagraniczne, pown- 
łując się na ugodę niemiecko =- 
włoską co do przeniesienia Niem 
ców tyrolskich de Rzeszy, wy- 
sunęły projekt podobny do Gdań 
ska, czyli projekt przeniesienła 
Niemców, stęsknionych do „Yva- 
terlandu”, do Rzeszy, 

I oto „Dzg. Vorposten”, zaw- 
sze żywo reagujący na każdy 
głos pism polskich w sprawach 
nawet całkiem drobnych, w tym 
wypadku milczy, czyli innemi 
słowy według własnej zasady I 
według przysłowia: qui  tacot, 
probat (kto milezy ten aprobu- 
je) na projekt ten się zgadza. 


(Dokończenie na str. 2-ej). 


Blok nie de zwalczenia 


(Dokończenie ze str. (-ej) 


U 


Czasy, które obecnie przeży-| nie siły morskie i: kolonjalne, 
wamy, są też jakże pięknem ij wreszcie, jak przed 20 laty, od- 
wymownem potwierdzeniem nie | działy armji angielskiej. Nad ni- 
ząchwianej trwałości naszej przy! mi zaś szybowały skrzydła samo 
jaźni z krajem, w którym ebcee-| lotów f to nietylko francuskich, 
nie mieszkamy, naszym odwiecz- | lecz w zgodnym warkocie sil- 
nym sojusznikiem i wiernym to-|ników z samolotami angielskie- 
warzyszem. (Tu rozległy się gło-, mi dlarzadokumentowania współ 


sne oklaski). Były może chwile, 
gdy pewne wytyczne polityki za- 
granicznej naszych krajów roz- 
chodziły się, ale nigdy nie było 
mowy o jakimś poważnym roz- 
dźwięku. 

Nigdy nie zwąłpiłiśmy też o 
naszej tradycyjnej przyjaźni i 
wiełowiekowem zaufaniu, jakie 
stale żywiliśmy ku sobie wzaje- 
mnie ze sprzymierzoną z nami 
Polską, obecnie również już so- 
juszniczką sprzymierzonej z na- 
mi Anglji Zawsze w obustron- 
nym naszym interesie było ma- 
szerowanie krok w krok. Obec- 
nie zaś do grona naszych sprzy- 
mierzeńców przyłączyła się na- 
wet również Turcja, dając st- 


kurs, tem cenniejszy, że raczej 
nieoczekiwany. 
Stanowimy więc doprawdy 


blok nie do zwalczenia. Dziś z 
rana odbywała się w Paryżu | 
piękna uroczystość. Od Łuku 
Triumfałnego, pod którym Spo- | 
czywają zwłoki Nieznanego Zoł- 
nierza, wzdłuż Pól Elizejskich, 
kroczyły liczne zaslępy naszych 
obrońców ojczyzny. 

Najpierw nasza wspaniała nie- 
zmożona armja lądowa, następ- 


Bawiąca w Warszawie delegacja 
oficerów i podchorążych marynar- 
ki jugosłowiańskiej z komandorem 
porucznikiem Kacia-Dimitri Jerko 
na częle złożyła w dn. 14 b. m. 
wizytę ministrowi Spraw Wojsko- 
wych. W imieniu nieobecnego mini- 
stra przyjął gości jugosłowiańskich 
2-gi wiceminister gen. brygady inż, i 
A. Litwinowicz. zad | 


— Dn. 14 b. X marszałek Śmi- 
gły Rydz przyjął na wspólnej au- 
djencji delegację rówieńskiej dy- 
wizji piechoty z płk. dypl. Ćwiert- 
niakiem, oraz przedstawicieli Zw. 
Ochotników Legjonu Bajończyków 
z prezesem Bulkiewiczem na czele. 
Delegacja rówieńskiej dywizji pie- 
choty wręczyła Marszałkowi ryn- 
graf z odznakami wszystkich puł- 
ków dywizji, a dowódca pułku pie- 
choty Legjonu Bajończyków za- 
prosił Naczelnego Wodza na uro- 
czystości 25-lecia pułku i wręczył 
Marszałkowi odznakę honorową Le- 
zjonu Bajończyków. 

X 


| 


Amerykańskie pisma donoszą, że! 
w sierpniu b. r. przyjedzie do Pol-' 
ski James Farley, minister Poczt 
i Telegrafów U.S.A, 

Minister Farley jest jednym z 
najbliższych współpracowników pre 
zydenta Roosevelta. 

X 

W ramach wymiany harcerzy 
między Polska a Rumuńją, wyje- 
chała ze Lwowa wielka wyprawa 
harcerzy polskich w liczbie 150 o- 
sób do Rumunji, gdzie w Mamai 
nad Morzem Czarnem harcerze pol 
scy rozbiją sił 


Dn. 14 b. m. odbyło się pod Sad) 
wodnictwem Arciszewskiego posie- | 
dzenie Centralnego Komitetu Wy- | 
konawczego P.P.S. | 


„łydowska” śmietanka 


Nowy pomysł hitlerowski 

WIEDEŃ, 14.7. W Austrji wy- 
dano zarządzenie, ograniczające po 
dawanie bitej śmietanki do kawy w 
kawiarniach, a zakazujące zupełnie 
dodawanie jej do lodów, ciastek 
it. p. | 

woelkischer Beobachter“ uspra- | 
wiedliwia to zarządzenie „polepsze- | 
niem sytuacji gospodarczej*, xtóra 
powodując zwiększenie liczby uro* 
dzin, pociągnęła za sobą zwiększe- | 
nie zapotrzebowanie mleka. 

Zresztą twierdzi dziennik, ażywa 


„Danziger VWorposten”, 
sma polskie 
dzeniu t. zw. dekreju o przymu- 
sowej służbie pracy 
ły jako istotną ustawę mobiliza- 
cyjną, głosił, że chodziło tylko o 
przymusowe przyciągnięcie ludzi 
| do 


i krawcach masowe 
1 z : s. 
mundurów. rzekomo dla policji. 


noty nietylko na lądzie i wo- 
dach, ale į w przestworzach pod- 
niebnych. Był to potężny pokaz 
naszej wielkiej siły. Niechże te- 


Niech żyją aliańci! 


raz kto spróbuje nam zagrozić. 
Spotka się z murem nie do prze- 
bycia. 

Nasz minister spraw zagranicz 
nych p. Bonnet mówił przed pa- 
roma dniami, że trzeba Światu 
zapewnić choć minimum bezpie- 
czeństwa. Myślę, że zarówno my. 
jak i nasi przyjaciele są zdecydo 
wani uczynić wszystko, by poło- 
żyć kres zakłócaniu pokoju na 
świecie. 


Niezłomna wola 


Hallerczycy do ambasadora Francji 


Związek Hallerczyków w Warsza 
wie wysłał depeszę do ambasado- 
ra Francji w Warszawie, w której 
m. in. czytamy: 

W czasach, kiedy każdej chwili, 
tak Francja, jak 1 Polska, postawio- 
ne być mogą wobec konieczności wal- 
ki o te same ideały, które już nie- 
raz w ciągu dziejów zjednoczyły sztan 
dary francuskie i połskie, pragniemy 
bardzo, by we Francji nie miano wąt- 
pliwości co do tego, źe cały naród 
polski we wszystkich swych warst- 
wach ożywiony jest niezłomną wo- 
lą wytrwania na drodze ścisłej so- 
lidarności ze swą sojuszniczką, świa- 


'Radosny obchód Święta Narodowego Francji 


PARYŻ. 14.7. Cała Francja 
przeżywa dziś wielki dzień 
150-ej rocznicy zburzenia Basty- 
lji. Rok rocznie uroczyście ob- 
chodzone Święto narodowe 14 
lipca przybrało w tym ro- 
ku charakter wyjątkowy, rozmia 
rami i znaczeniem przypomina- 
jący pamiętny lipiec 1919 r., gdy 
zwycięskie szeregi wojsk sprzy- 
mierzonych, wśród których nie 
brakło również żołnierzy pol- 
skich, defilowały pod Łukiem 
Triumfalnym. 

Od dwóch dni ulice Paryża 
zaroiły się mundurami sprzymie 
rzonej armji angielskiej, która w 
sile około 1.000 ludzi włączając 
w to jednostki sił lotniczych bra- 
ła udział w tegorocznym święcie. 

Stolica Francji przybrana bo- 
gato szłandarami republikańskie 
mi i Zjednoczonego Królestwa 
W. Brytanji obchodziła dzień 14 
lipca w podniosłym nastroju, na- 
cechowanego żywiołową. charak- 
terystyczną dla temperamentu 
fancuskiego radością, której wy- 
raz zewnętrzny nosił na sobie 
piętno powagi przeżywanej chwi 
li dziejowej. 

Od wczesnego ranka trasa defi 
lady obstawiona była gęsto ttu- 
mami Paryżan oraz przybyłych 
z całego kraju licznych delega- 
cyj i przyjezdnych. Obehody dzi 
siejsze były wyrazem przyjaźni 
francusko - angielskiej. Dźwięki 
francuskich marszów wojsko- 
wych granych podczas defilady, 
harmonizowały ze staremi melo- 
djami szkockiemi, w których 
takt maszerowały oddziały gwar- 


LONDYN, 14.7. „Daily Herald" 
donosi z Stambulu o przygotowa- 
niach władz tureckich do utworze- 
nia w porcie Czesme pod SŚmyrną 
bazy morskiej dła floty brytyjskiej 
na wypadek wojny. 


zatrzymani na Dalekim Wschodzie 


żołnierze czerwonej armii 


MOSKWA. 14.7. Władze wojsko- 
we, pomimo oficjalnego zwolnienia 
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dji szkockiej. Okrzykom: Niech 
żyje Agnlja, niech żyje nieprze- 
mijająca przyjaźń dwóch brat- 
nich narodów — nie było koń- 
ca. 

Nigdzie najmniejszego  zakłó- 
cenia podniosłego nastroju, któ- 
rego nutą dominującą było po- 
czucie siły i słuszności sprawy 
bronionej przez narody cywilizo- 
wane. 

Od czasu do czasu w tłumie 
zrywały się okrzyki: Vivent nos 
alliés — jakby echo dalekie a 
tak dziwnie bliskie tych z 1919 
roku. 1 

Wodzowie wielkiej wojny i 
ich następcy wiłani byli żywio- 
łowemi oklaskami i radosnemi 
okrzykami. 

Gorąco oklaskiwano oficerów 
angielskich, maszerujących na 
czele swych oddziałów. 

Po skończonej defiladzie od- 
były się jak eo roku zabawy i 
tańce na placach Paryża, w cza- 
sie których ludność stolicy ser- 
decznie bratała się z postawnymi 
Tommy — żołnierzami angiel- 
skimi, idącymi ręka w rękę ze 
żwawymi, pełnymi werwy i hu- 
moru żołnierzami francuskimi. 

Tłum otaczał grupy żołnierzy, 
wciągał ich w wir zabawy i o- 
gólnej radości, nad którą unosi- 
ła się słoneczna pewność zwycię 
stwa — jeśli wróg pokoju zmusi 
świat do nowej yoly., 


O przebiegu uroczystości pa- 
ryskiej donosi PAT: 

Obchód w Paryżu rozpoczęła 
defilada wojskowa na Polach 


Na wypadek 


Baza w Turcji dla Angiji 


Równocześnie korespondent dzien 
nika zaznacza, że choć przygotowa- 
nia wojskowe na wyspach Dodeka- 
nezu znalazły głośne echo w Tur- 
cji, nie wzbudziły one jednak za- 
niepokojenia. Panuje bowiem prze 


zek wojskowy, zabroniły b. żołnie- 
rzom, należącym do tych roezni- 


ze służby czynnej w armji roczni- | ków, udawać się do miejsce stałego 
ków, które wypełniły już obowią- | zamieszkania, polecając im pozostać 


Koszary zamiast kawiarni 


(Dokończenie 


organ hitlerowski 
gdy pi- 


dekret o zaprowa- 


Urzędowy 


przedstawi- 


pracy budowlanej. 


TPvmczasem wiadomo, już, że 


pod odpowiedniemi groźbami a- 
| siłowańo 


wymusić na szeweach 
wykonanie 


nie śmietanki bitej jest zwyczajem! które jednak w tych dniach do- 
pydowskim. strzeżono na szłafełowcach hitle- 


ze str. i=szej) 


rowskich. 

Czyż mundury należą także do 

materjałów budowlanych? 
x 

Władze gdańskie wydały okól- 
nik, w którym przypominają za- 
rządzenie © obowiązkowej zmia- 
nie nazwisk o brzmićniu pol- 
skiem na niemieckie. 

Opornych urzędników natych- 
miast zwolni się bez: prawa emc- 
rytury lub innego- zaopatrzenia. 
Na skutek tej presji w ostatnich 
dniach zmieniło nazwiska: prze- 
szło 100 osób. 
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Elizejskich. Wzdłuż całej trasy 
oraz placu Gwiazdy ustawiono 
liczne maszty, przybrane flagami 
francuskiemi i brytyjskiemi. 

Z wzniesionych trybun defila- 
dę przyjął prezydent Lebrun w 
otoczeniu rządu, najwyższych 
władz wojskowych i eywilnych 
oraz w obecności przyhyłych z 
zagranicy wybitnych osobistości, 
m. in, min. Hore Belisha, W. 
Churchilla i przewodniczącego 
bułgarskiego parłamentu Musza- 
nowa oraz członków korpusu dy 
plomatycznego. Udział publiez- 
ności obliczają na miljon osób. 

Defiladę rozpoczął przelot na 
nieznacznej wysokości eskadr sa 
mołotów francuskich i angiel- 
skich w łącznej sile 400 apara- 
tów. Zkolei nastąpił przemarsz 
oddziałów wojskowych, w któ- 
rym wzięło udział 30.000 żołnie- 
rzy, reprezentujących formacje 
z całego Imperjum brytyjskiego. 

Szczególnie owacyjnie witano 
oddziały Legji Cudzoziemskiej, 
biorącej poraz pierwszy od cza- 
su wielkiej wojny udział w de- 
filadzie. 

Przed oczami widzów przecią- 
gnęło m. in. 120 dział, 350 sa- 
mochodów i kilkaset czołgów, 
pancerek i t. p. 

Przemaszerowały również od- 
działy grenadjerów angielskich, 
gwardji szkockiej i irlandzkiej 
oraz marynarzy brytyjskieh. Lo- 
że i cała zgromadzona publicz- 
ność urządzały podczas defilady 
nieustanne owacje maszeruja- 
cym wojskom. 


wojny 


konanie, że wybudowana już [inją 
timocenień nie do przeforsowania, 
ciągnaca się wzdłuż wybrzeża tu- 
reckiego od Czesne do Antalya, u- 
niemożliwia wszelki ew. najazd od 
strony wysp włoskich do Turcji. 


w kraju przymorskim i w obwo- 
dach mandżurskich, 

Zarządzenie ma na celu zwięk- 
szenie możliwości mobilizacyjnych 
armij dalekowschodnich, zapewnia- 
jąc im jaknajwiększy stan liczebny 
już od pierwszych chwil. ewentual- 
nych działań wojennych. 

Zdemobilizowani żołnierze, w za- 
leżności od swego przygotowania 
fachowego, są kierowani do prac 
w kołchozach lub w fabrykach. 
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domy, że jej moc, powodzenie i po- 
tęga, są także warunkiem jego nie- 
zależności i siły. 

Niech żyje Francja! 

Depeszę podpisali: mjr. s. s., Ju- 
djan Malinowski i generalny sekre 
tarz Leon Borówko. 


Wizyta polityczna 


pom'mo charakteru 
prywatnego 


LONDYN, 14.7, „Daily Tele- 
graph“, komentując zapowiedziany 
na: przyszły tydzień przyjazd ks. 
Pawła jugosłowiańskiego i małżon- 
ki jego ks. Olgi, twierdzi, że mimo 
iż ks. Paweł przyjeżdża z prywat- 
ną wizytą jako gość króla i królo- 
wej, jednak z tej okazji odbędą się 
ważne rozmowy polityczne o sytua 
eji międzynarodowej, 

Przewidziana jest m. in. konfe- 
rencja ks. Pawła z ministrem spr. 
zagranicznych lordem Halifaxem. 


działa przeciwlotnicze 
w Anglii 
LONDYN, 14.7. „Star* ogłasza 
rewelacje na temat nowych brytyj- 


skich dział przeciwlotniczych kali- 
bru 3,7 cali, 


Działa te zgrupowane po 4, mogą 
być kierowane przy pomocy elek- 
tryczności. Po nastawieniu ich na 
cel ruchomy mogą podobno. nadą- 
żać za nim automatycznie. 

Baterja 4-ch sprzężonych dział 
przeciwlotniczych tego typu strze- 
lać może pociskami 66-funtowemi 
na wysokość 7 mil w tempie 50 po- 
cisków na minutę. 

Pociski te mają skutecznie razić 
cel, wybuchając już w odległości 50 
m. od niego. 

Podczas ćwiczeń strącono temi 
pociskami wybuchowemi próbny sa- 
molot na wysokości 1000. m. 


Protest bez słów 


Nota werbalna szwajcarska 


BERN, 14.7. Szef departamentu 

politycznego Motta na posiedzeniu 
Rdy federalnej zdał sprawozdanie 
z zarządzeń rządu włoskiego w Ty- 
rolu południowym. 
, Motta stwierdził, iż dotychczas 
żaden z obywateli szwajcarskich, 
zamieszkałych w prowincji Bolzano 
nie mógł jeszcze opuścić swego 
miejsca zamieszkania. Demarche 
szwajcarska w Rzymie jest w rze- 
czywistości protestem, chociaż sło- 
wo to nie zostało użyto w nocie 
werbalnej, wręczonej władzom wło- 
skim. Odpowiedź, udzielona posło- 
wi szwajcarskiemu w Rzymie, zda- 
niem Motty, nie jest całkowicie za- 
dowalającej. 

Rada federalna zdecydowała w 
dalszym ciągu z całym spokojem i 
stanowczością bronić spraw obywa 
tei szwajcarskich, mieszkających 
w południowym Tyrolu. 


Czesi przesiedleni 


z Witkowie do Sudetów 


BOGUMIN, 14.7, Dnia 12 b, m. 
odjechał do Gueter w Sudetach o- 
statni transport czeskich majstrów 
i robotników, zatrudnionych w Wit- 
kowicach. 

W ten sposób niema już zupełnie 
robotników - Czechów, którzy zastą 
pieni zostali robotnikami niemiecki- 
mi, sprowadzonymi częściowo z 0- 
kręgów sudeckich, przedewszyst- 
kiem jednak z samej Rzeszy. 


') — Faai francuski Francois 
'oncet wyjechał z Kzymu do Paryża 
na krótki urlop. 

— Pomiędzy Augsburgiem a Donau 
werth wykoleił się ekspress, 28 osób 
odniosło lekkie rany. 


Dia Roosevelta 


Wniosek polski o 


Obradująca w stolicy stanu No- 
wy Jork Rada Polskich Klubów 
Demokratycznych wystosowała pi- 
smo do Oslo, proponując Frankli- 
na Delano Roosevelta do wyróżnie- 
nia pokojową nagrodą Nobla. 

Na czele Rady stoi znany dzia- 
łacz społęczny i narodowy, Edward 


nagrodzie Nobla 


Rybicki, od wielu lat czynnie popie 
rający wszelkie poczynania tych u- 
grupowań Polonji Amerykańskiej, 
które stoją na platformie ideolo- 
gji demokratycznej, sprzeciwiając 
się importowaniu wszelkich pomy- 
słów totalistycznych 


Dwa światy na polach Grunwaldu 


Oreż sprawiedliwości przeciw bezprawiu i przemocy 


Od samego zarania naszych| 
dziejów, od kolebki naszej pań- 
stwowości do dziś nieprzerwanie 
zagrażała i zagraża nam nienasy- 
còna zaborczość germańska. T 
niezmienne poprzez wieki było, 
postępowanie Niemców: kiedy 
chrzest Polski odebrał im pre- 
tekst, aby wytępić nas tak, jak 
się to stało z plemionami Obńtry- 
tów i Lułyków, zrzucili maskę 
misjonarską chrześcijaństwa i wy 
stąpili do wyraźnej walki o za- 
jęcie ziem polskich. Skończyło 
się to ich klęskami, doznanemi 
od Bolesława Chrobrego i pod 
" Psiem Polem. Skończyło się wre- 
szcie Grunwaldem. 

"Rocznicę grunwaldzką święci 
ząwsze cała Polska jak długa i 
szeroka. Ale w roku bieżącym 
mamy przecież liczne powody, 
aby specjalnie przypomnieć o 
owych bohaterskich zapasach z 
naszym odwiecznym wrogiem i 
zwrócić się w skupieniu ducha ku 
owym chwilom naszego zwycię- 
stwa. 


s À 

Wtedy to na polach Grunwaldu 
stanęły naprzeciw siebie dwie ar- 
mje. Więcej — dwa światy. 

Jeden krzyżacki, władający naj 
lepszą, wszechstronną organizą- 
cją i  najdoskonalszą bronią, 
przez długie lata przygotowaną 
do zadania nam ostatecznego cio- 
su. Świat, panujący nad podda- 
nymi, doprowadzenymi do roli 
bezdusznych niewolników i bez- 
wolnych wykonawców jego bez- 
kresnej zaborczości. Świat wydy- 
sezplinowanych, opancerzonych 
robotów pod komendą elity bez 
etyki. pragnącej poddać tę część 
kurapy pod swą bezwzględną 
władzę. Świat, zicjący bezpra- 
wiem, fałszem i wiarołomstwem. 
świat zaprzeczenia idej chrześci- 
' jaństwa i europejskiej cywilizacji. 

Drugi świat: to polski i litew- 
ski świat, 

Ten drugi świat — to były na- 
rody, złączone w chwili dziejowej 
grozy; dla «których stało się ja- 
snem, że teraz juź idzie ó śmierć 
lub życie. O utrzymanie wolności 
i niepodległości lub podzielenie 
losu. wytępionych plemion sło- 
wiańskich, a w najlepszym ra- 
zie stanie się ślepo posłusznymi 
niewolnikami panów german- 
skich. Świat to, dla którego słusz- 
nie stało się hasłem: zwyciężyć 
albo umrzeć, jak pisał Długosz. 
Świat ludzi wolnych, których 
dusz nie zdeptano modłą krzyżac- 
ką, Który walczył o uratowanie 
tego, bez czego jego życie prze- 


słałoby mieć istotny sens: o 
wolność i uszanowanie godności 
człowieka. Świat, który wystąpił. 


w bój o dobrą i słuszną sprawę i 
nietylko o obronę siebie samego. 
ale i cywilizacji i wolności ludów 
, wschodniej Europy. i | 

Zanim zaczęło się decydujące 
starcie owych dwóch  światów,. 
Wielki Mistrz krzyżacki wysłał! 
do króla polskiego heroldów, nio- 
sących dwa gołe miecze. | 

„Heraldowie opowiedzieli swoje po- 
selstwo: Najjaśniejszy królu! Wielki 
mistrz pruski śle Tobie I twojemu bra- 
tu te dws miecze, w pomoc do zbliża- 
faeci się walki, abyś przy tej pomocy 
nie tak gnnśnłe i z większą niżeli oka-- 
zujesz odwagę wystąpił do bitwy: a iż-, 
byś się nie chował w tych gajach i 
t zaroślach, ale na otwartym polu no-/ 
szedł walczyć”. (Długosz). | 

„Jakby w rozumie swoim i re-i 
ku swym mieli los” — dodaje; 
kronikarz. | 

Jagiełło przyjął oba miecze, jak | 
mówił. „ku obronie słusznej spra- 
wy w imię Boże”. | 

Nie nam, ziemskim istotom, od- 
gadywać wyroki Opatrzności, nie 
nam powoływać się, że znamy 
Jej wolę. tembardziej nadawać 
sobie rolę wykonawców Jej. jak 
to często słyszymy teraz od czyń- 


ników. rządzących III Rzeszą. 


ły. którą nas tak szczodrze obda- 


Niech jednak wolno będzie wy-|rzyli, niech pochwaleni będą bo- 


razić przekonanie, że owe 
miceze, które w ręku Krzyżaków: 
przedstawiały tylko  materjalne. 
narzędzia zaborczej wałki i mor-i 
derczego niszczenia, Sosy ZY) 
się we władanie Polski, jakby 
zmieniły swą istofę i przeznacze- | 
nie. Nietyłko służyły odtąd, za-| 
miast do gwałtu, do obrony, ale! 
urosły do znaczenia potężnego| 
symbolu. Wolno w nich widzieć 
miecz sprawiedliwości dziejowej) 
i miecz obrony eywilizacji euro- 
pejskiej. Na połach Grunwaldu 
spadły one na karki pysznych na- 
jeźdźców z całą mocą. Zakon 
krzyżacki legł w straszliwej kle- 
sec, z której już nigdy nie zdołał 
się podnieść. Nie wrócił więcej do 
swej świelności. Odtąd coraz to 
bardzjej zaczynały słabnąć jego 
siły żywotne, a nie dosłarczała 
mu ich nadal Europa. która, zro- 
zumiawszy nareszcie  wiarołom- 


stwo i fałsz Zakonu. odwróciła 
się od niego z oburzeniem i 
wstrętem. 


Już wtedy pod Grunwaldem zo- 
słał przyłożony topór sprawiedli- 
wości dziejowej do drzewa wic- 
prawości i zaprzaństwa krzyżac- 
kiego. Zayórewał wtedy w frium- 
fie miecz obrony cywilizacji. Bu 
Grunwald to nictylko zwycięstwo 
oręża wojennego, ale także prawa 
nad hezprawiem., wolnych nad ty- 
mi. co chcieli pełnać Europe 
zpowrotem w mroki hord. rzą- 
dzonych przez despotycznych wa- 
dzów. To zwycięstwo ducha ey- 
wilizacji rzymsko - chrześcijań- 
skiej nad jej przeniewiercami. To 
umocnienie religii chrześcijań- 
skiej wśród narodów, na które, 
danem hyło Polsce promieniować. 


Grunwald — to także spojenie 
z sobą: na wieki losów Polski i 
Litwy, przypieczęłowanie krwią 
związku tych narodów, to zwy- 
cięstwo siły Unii i idei Jagielloń- 
skiej. Grunwald — to dalej czyn, 
którego wiełkość wyrosła ze zgo- 
dy. jedności wewnętrznej i ofiac-; 
ności dla Ojczyzny. To najwspat-| 
niałszy poryw naszego narodu ku 
Bałtykowi, to do dziś wołający! 
głos naszych przodków, krwia; 
ich spisany testament. 


Grunwald wreszcie, to dzieło,; 
przez które uratowane została! 
państwowe istnienie Litwy. Tutaj) 
historja spisała na zawsze naukę, 
że w Polsce jest naczelna straż 
nad cywilizacją i kulturą wsehod-; 
niej Europy oraz źródło jej dal-' 
szego rozwoju. 

s 
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W rocznicę owego zwycięskie-| 


go boju, w dniu narodowej chwa-' 


dwa| haterowie grunwaldzey! Z czcią i 


wdzięcznością schylamy głowy 
przed ich czynem. Mogą być spo- 
kojni. My potomni nie zapomni- 
my 0 ich testamencie i dotrzyma- 
my jego wskazań wiernie... 


Co to za dziwny rozgwar pły- 
nie od dębów i sosen Grunwaldu? 
Co pragną powiedzieć te drzewa, 
wyrosłe z owych, które widziały 
ziemię przepojoną krwią krzyżac- 
ką i zasłaną trupami germań- 
skich najeźdźców? Nie wiemy. bo 
choć dotychczas Polska ludność 
żyje tam na polach naszych zwy- 
cięstw, mur graniczny. mur za- 
danych nam a nie wyrównanych 
dotychczas krzywd historycznych 
oddziela nas od Prus Wsceho- 
dnich Zapewne w poszumie tych 
drzew odzywa się dziś przypom- 
nienie dła dziedziców buty krzy- 
żąckiej. jak przed wiekami zosta- 
ła tu ukarana wiarołomność. za- 
borczość i pycha. 


Ale to wiemy dobrze. co się 
dzieje w duszy każdego obywałte- 
la państwa polskiego. Kiedv z da- 
li rzuca nigdy nienasycony wróg 
hasło: Gdańsk! — od nas wszyst- 
kich mieszkańców Polski jeden 
jedyny pada na to odzew: Grun- 
wald! 


I kiedy ów wróg pragnie za- 
garnąć Gdańsk, nazwany przez 
jednego z naszych mężów stanu 
w XVII w. gardłem Polski, i kie-| 
dy chce krajać Pomorze jakby je- 
go własny postaw sukna, odpo- 
wiadamy: Pomorze i Gdańsk ną- 
leżą do nas. Na tej ziemi byliśmy 
od wieków i ziemia ta to „niena-. 
sycona otchłań krwi polskiej”, 
jak głoszą słowa z oracji na elek- 
cję Władysława IV, tego króla, 
który najlepiej rozumiał znacze- 
nie Bałtyku dla Polski. 


Dziś, jak wówczas przęd wie- 
kami, steją znów naprzeciw sie- 
bie dwa światy. Świał wolności, 
pokoju, umiłowania ducha, dąże- 
nia do rozwoju ludzkości, uszano- 
wania godności ludzkiej. I drugi 
świat, oparty na zaborczości, te- 
rorze. wzgardzie jednostki, nie- 
wolnietwie i najbardziej materisi 
nych żądzach. 

I dziś, jak przed wiekami, go- 
towi jesteśmy odpowiedzieć na 
jeźdźcom słowami Jagiełły, które- 
mi przyjął z rąk pysznych wro- 
gów owe miecze: 

„Do Boga sprawiedliwego. pysznych 
karcicicia, i de Jego Matki Marji Dzie- 
wiey, dọ patronów Świetych królestwa 
uciekać się będę z prośbą i anaiga | 
aby na nieprzyjaciół moich lak an 
nych i bezbożnych, którzy żadnymi 
względami słaszności nie dają się ubła- 


gać I do pokoju nakłonić, ale krew 
pragova rozlewać i miecz tępić na kar- 


| pa sprawiedliwych 


kach bliźnich. gniew swój obróciłi. U- 
fam w najpewnicjsecj Boga obranie i 
przyczynie Śczo świętej, że Ù mój lud 
swoją marg i orędowniciwem zasliowią 
| nie dopuszezą, abym z tudem moim 
ulegi przemocy tak okrułnych wragów. 
u których tylekroć depraszałem się po- 
koju i w obecnej nawel chwili, gdyby 
mógł być zawarty 
bynajmniej bym go nie 
Gdrzuch. leraz nawet chociaż wi- 
doczną z niebios odbieram wróż- 
bę zwycięstwa w tych mieczach. które 
mi sami przynleśliście, Tuszę, że zuch- 
wałuścći Krzyżaków niebo kres wytknie. 
I każdą ich hezbożność teraz i na przy 
szłość ukróci: nie wątpię bowiem, że 
sprawiedliwą zawsze Róg wspiera spra- 
wę, Zuebwałą i do niebo podnoszącą 
się pychę nieprzyjaciół Sędzia sprawie- 
dliwy i Pan zastępów zelrze I upako- 
rzy”. 


warunkach. 


Tak się też wówczas stało. Upo- 


korzeni zostali germańscy na- 
jeźdźcy i słarei. 
Obecnie, gdy Niemcy toną w 


bezbożnietwie, odrzucają chrze 
ścijaństwo i wznawiają cześć po- 
gańską dla Walhalli, Polska zno- 
wu staje się prawdziwym przed- 
murzem chrześcijaństwa, cywili- 
zacji i kultury. 


Owe miecze grunwaldzkie. 0- 
fiarowane królowi Jagielle, prze- 
szły teraz do rąk naszego pokole- 
nia i. jak pisze Długosz, „odświe- 


żają wiecznie .pamięć i>Świadec= 
two wyniosłości i klęski Krzyża- 
ków, a pokoju i triumfu dla Pol- 
skr”. Dzierżymy owe miecze i 
czekamy spokojni, krzepnąc w 
mocy i sprawując nieugiętą warlę 
nad Bałtykiem. 


% * 


t 

W dniu dzisiejszym ała Pol- 
ska, wpalrzona w wielką a za- 
wsze żywą  przeszłosć swych 
przodków. woła w  dziękczynnej 
radości słowo, które łaczy w nic- 
zwalezonem męstwie  35-miljono- 
wy naród ludzi wolnych. Budzi 
to słowo najżywsza wiarę i na- 
dzieję. daje najwyższą utoc. Tym 
słowem jest: Grunwald. 

Prześwietlijcie serca wszystkich 
Polaków. W każdem znajdziecie 
to słowo. 

Serca. „A to Polska właśnie”, 
jak to wyczuł genjusz Wyspiań- 
skiego. Polska, miecznik Europy, 
dzierżąca z niezłomną silną wolą 
owe grunwałdzkie mierze, na któ- 
rych wypisane są: Sprawiedli- 
wość i Wolność. 

Tak brzmi testament Grunwal- 
du. Dotrzymamy go zawsze! 


K.G. 


Mocarstwo z woli Boga 


Z wolnościowego ustroju do potęgi 


Grunwald jako starcie totalizmu 


imperjum 


niemieckiemu, a nawet | 


Wielki Mistrz poległ. Rycerstwo | 


£ ustrojem wolnościowym, starcie! Zakonowi. W grze sił materjalnych | z pod chorągwi sandomierskiej zna 


z którego ustrój totalistyczny wy- | 
szedł zdruzgotany — oto koncep- | wyższość Polski 


cja jaka dzisiejszej rocznicy nada- 


Koncepcję tę w świetnym arty- 
kule drukowanym na łamach „Ku- 
rjera Polskiego* w październiku 


r. ub. rozwinął zmarły już dziś 
wybitny publicysta é p. Jan 
Strzembosz. 


Drukujemy poniżej kilka naj- 
bardziej ciekawych | charaktery- 
stycznych wyjątków r tego arty- 
kułu: 


„Jakie czynniki rozstrzygnęły o 
zwycięstwie polskiem? Militarnie, 
gospodarczo, a przedewszystkiem fi 
nansowo Polska nie dorównywała 


Polska była niewatpliwie słabsza. 


wynikała z jej 


je cechy niezwykiej aktualności. | przewagi moralnej. 


|; Wyrazem tego były słowa Jagieł= 
ły przed bitwą grunwaldzką: 

| „Boga przyzywam na świadka”. 
| W walce na śmierć i życie król 
„polski apelował do Najwyższego 
| Sędziego. I wraz z królem tak sa- 
|mo myślało rycerstwo. Dla nich, 
którzy od dziesięciu pokoleń zma- 
gali się z przemocą Zakonu, ta bi- 
| twa ostateczna miała być sądem 
| Bożym na ziemi. Jeśli zwyciężyli, 
to wiara ta doznała szczególnego 
utwierdzenia. Stało się jawne, że 
Bóg sąd uczynił. : 


lazło trupa na mokrej łące w stro- 
nie Tannenbergu. Złożono go na no- 
szach i obłoconego przyniesiono 
przed namiot królewski. Król wy- 
szedł z namiotu i odsłonił głowę. 
W tym momencie Polska po raz 
drugi w dziejach stała się mocar- 
stwem — z woli Boga. 

Tstniały i inne czynniki, które za- 
pewniły Polsce zwycięstwo. Zakon 
był państwem totalnem, we współ- 
czesnem niemal tego słowa znacze- 
nia. Ustrój ten zapewniał mu nie- 
wątpliwą przewagę militarną, ale 


jednocześnie nie sprzyjał wvtworze-| 


niu się związku psychologicznego 
pomiędzy obywatelem i 
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Tworzył raczej przepaść, przeciw- 
stawność celów i interesów. Z chwi- 
lą runięcia potęgi militarnej — i 
jest to los wszystkich ustrojów to- 
talnych — Zakon nie mógł liczyć 
na żadne siły społeczne. 

Natomiast Polska indywiduali- 
styczna i juź konstytucyjna. (przy- 
wilej „neminem captivabimus'* da- 
tuje się z roku 1433) posiadała o- 
gromną siłę atrakcyjną. Tej sile 
ulegała nietylko szlachta pruska 
(Związek Jaszczurczy), ale nawet 
miasta dokładnie już zniemczone 
(Gdańsk). W ten sposób na dalszą 
metę ustrój wolnościowy: Polski wy 
kazał swą wyższość. Rozsadził on 
od środka totalne państwo krzy- 
żackię, 


Wielka bitwa sojusznicza 


Kto walczył po stronie polskiej przeciw Krzyżakom 


Bitwa pod Grunwaldem nie 
była wyłącznie starciem się sił 


Grunwaldem i z jej krwawej to- 
pieli wyszła wzmocniona, okrzep- 


polskich z siłami i potęgą Zako- | nięta i mocna, aby przetrwać już 


nu. W tej straszliwej bitwie po' 
Krzyżakom | 
biły się wojska polskie i litew- | u 
składały | żana za najcenniejszą spuściznę 


stronie przeciwnej 


skie. Wojska polskie 


potem przez wieki. 
Jeszcze dzisiaj, choć unja pol 
sko - litewska jest słusznie uwa- 


się przeważnie z pos po li-| wieków i ich przekazanie — nie 


tego ruszenia, które- 
go Grunwald był już właściwie 
czynem ostatnim, choć  świet- 
nym; wojsko litewskie składało 
się z pospolitego ruszenia boja- 
rów litewskich i ru- 
skich, a łakżez Tata- 
ró w litewskich, tudzież huf- 
ców dostarczonych przez lennych 
książął Mołdawji, Wo- 
łoszczyzny i Besa- 
ra b ji. Po stronie polskiej 
walczyło nadto kilka chorągwi 
zaciężnych, złożonych z Polaków 
iz Czechów. 

Barwna to więc była mozaika 
narodów, które na krwawe pole 
bitwy zagnała chęć rozprawienia 
się z najstraszniejszym wrogiem 
całej tej części Europy: Krzyża- 
kami. 

Historycy „wielkiej wojny” z 
Krzyżakami zdają sobie dokład- 
nie sprawę z tego, jakie były wa- 
lory militarne tego zespołu na- 
rodów; umieją oni nawet bardzo 
skrupulatnie odważyć zasługę 
zwycięstwa i podzielić ją między 
poszczególne grupy narodowe u- 
czestników. Nie to jest jednak 
najważniejsze w tem zagadnie- 
niu i — nie na to może należy 
zwrócić dzisiaj najwięk- 
szą uwagę. 


„Wielka wojna” polsko - krzy- przychodzi na nich czas, poopierali drą 


żacka była, formalnie rzecz bio- 
rąc, wojną o Żmudź. Zacieśnia- 
jąc to zagadnienie do jeszcze 
węższej podstawy formalnej — 
możnaby nawet powiedzieć, iż do 
tej walnej rozprawy przyszło z 
powodu zatargu o graniczny gród 
Drezdenko. Instynkt narodu już 
jednak nawet wtedy, w chwili 
wybuchu wojny, wyczuwał odra- 
zu, że Żmudź, a  tembardziej 
Drezdenko, to były sprawy po- 
hoczne, czy wtórne — a że rzecz 
cała szła o zupełnie co innego. 


Szło przedewszystkiem o utrzy- 
manie lub rozbicie unji polsko- 
litewskiej. Od wyniku tej wojny 
zależało, czy wielkie dzieło Jad- 
wigi i Jagiełły będzie utrzymane. 
Od wyniku tej wojny zależało 
również i to, czy nad całą ol- 
brzymią połacią Europy, od Bał- 
tyku po Morze Czarne, zapanuje 
przemoc germańska, czy też prze 
ważą tu wpływy inne, nolskie, 
oparte o Litwę i Ruś. Moskwa 
kryła się wówczas jeszcze w 
pomroce zupełnego barbarzyń- 
stwa i o żadnej roli czynnej na 
płaszczyźnie międzynarodowej 
myśleć nie mogła. W krwawym 


tumanie bitwy pod Grunwaldem |` 


poczynała się przecież wielka 
idea jagiellońsk a, 
która przez długie wieki pozo- 
stała wytyczną dziejów Polski, 
tworząc jednocześnie najpiękniej 
szą ich kartę. 

Unja polsko - litewska powsta- 
ła jako próba wspólnej obrony 
Litwy i Polski przed nawałą krzy 
łacką. Każde z tych państw od- 
dzielnie było za słabe, aby się 
Krzyżakom przeciwstawić — ra- 
zem tworzyły mur obronny, o 
który rozbiły się liczne, świetnie 
wyposażone, żądzą mordu i ra- 
bunku dyszące hufce krzyżackie. 
Groza niebezpieczeństwa niemiec 
kiego okazała się przytem naj- 
lepszym cementem  państwowo- 
twórczym. Mimo wszystkich sił 
wewnętrznych, prących w kierun 
ku odśrodkowym, mimo olbrzy- 
miego nacisku Zakonu, mimo 
iście piekielnych intryg kierow- 
ników polityki krzyżackiej — 


unja dotrwała do bitwy pod w twarz, odbijał przez 


docenia się może w pełni tej 
niesłychanej mądrości, tej nieza- 
wodności instynktu politycznego, 
jakie przejawiły się w fakcie za- 
warcia tej unji. Mówiąc irzykiem 
dzisiejszym, dwa oto państw? 
względnie słabe, a w każdym 
razie każde z osobna słabsze w 
porównaniu z potęgą krzyżacką, 
zawarły sojusz zaczepno - obron- 
ny, gwarantując sobie wzajemnie 
nienaruszalność swych najbar- 
dziej żywotnych interesów, ca- 
łość swych terytorjów i swa nie- 
podległość. 

Sojusz ten był na zachodzie 
Europv bardzo niepopularny. O 
tem, co działo się w Polsce i w 


i Litwie, dowiadywał się zachód 
|przedewszystkiem za pośrednic- 


twem Krzyżaków. Przez to po- 
średnictwo obraz całego zatargu 
wychodził spaczony i skrzywio- 
ny, przesłonięty celowo piękne- 
mi hasłami o misji chrystjani- 
zacji na Wschodzie, do której 
powołani byli jakoby tylko Krzy 


żacy. Sojusz też połsko - litew- 
ski od pierwszej chwili swego 
istnienia, aż do zwycięstwa grun- 
wałdzkiego narażony był na na- 
cisk najróżniejszych sił zewnętrz- 
nych, dążących do jego rozbicia. 
Wystarczy łu przecież przypom- 
nieć, iż w szeregach  krzyżac- 
kich pod Grunwałdem bili się ry- 
cerze niemieccy, francuscy, hisz- 
pańscy, a nawet angiełscy. 

A mimo to, ten sojusz obronny 
przetrwał Rozszerzył nawet swo- 
je podstawy. W samej bitwie 
grunwałdzkiej, która zdecydowa- 
ła o upadku Zakonu, na pomoc 
wojskom litewskim i polskim po- 
śpieszyła przedewszystkiem ca- 
ła Ruś, wchodząca w skład Li- 
twy; wsparły ją dalej hufce z 
Mołdawji, Wołoszczyzny i Besa- 
rabji — a więc z ziem tworzą- 
cych obecnie Ramanję. Nawet 
względnie niezbyt liczne oddzia- 
ły zaciężne z Czech, mają w 
tym razie znaczenie niemal sym- 
boliczne. Po raz pierwszy w 
dziejach tych obszarów Europy 
powstawał w tem miejscu taki 
olbrzymi mur sojuszniczy, któ- 
rego celem było narazie zwal- 
czenie jednego tylko wroga: nie- 
mieckiego zakonu krzyżackiego. 

Relacje współczesne opowiada- 
ją dużo o tem, jak piorunują- 


ce wrażenie wywarła na zacho- 
dzie wieść o zwycięstwie polsko- 
litewskiem. Polska i Litwa „od- 
kryte” nagle zostały przez zdu- 


miony zachód i objawiły mu się; 


w całej potędze swych zakutych 
w stal wojowników, swego bitne- 
go rycerstwa i swego niezłomne- 
go oporu, gdy rzecz szła © byt 
państwa i dobro narodu. Ze zdu- 
mieniem też podkreślano na za- 
chodzie trafność polityki pol- 
skiej, opartej na zgodzie i solidar 
ności narodów — zagrożonych 
przez niebezpieczeństwo zewnętrz 
ne. Unja polsko - litewskó - ru- 
ska i jej pierwszy wielki czyn: 
bitwą pod Grunwaldem — była 
dla całej Europy pierwszą lekcją 
poglądową — o organizacji bez- 
pleczeństwa zbiorowego przeciw- 
ko jednemu wspólnemu wrogowi, 
nauką ©0 konieczności łączenia 
się kilku państw słabszych a 
wspólnie zagrożonych przeciwko 
jednemu wspólnemu wrogowi. 
Jak znakomita była ta metoda 
polityczna i jak świetne wydała 
rezultaty, o tem Świadczą dalsze 
dzieje Polski. „Wielka wojna” 
polsko - krzyżacka przez włas- 
ne winy połskie nie doprowadzi- 
ła do ostatecznej normalizacji 
stosunków polsko - krzyżackich. 
| Normalizacja ta osiągnięta zosła- 


ła dopiero potem, podczas woje 
ny trzynastoletniej (1454-1466). 
Od pokoju toruńskiego, t. j. od 
roku 1466, aż do rozbiorów, mia- 
ła Polska na swojej granicy za- 
chodniej stały: pokój. 

Poczęta zaś na połu bitwy pod 
Grunwaldem wielka idea jagiel- 
lańska — skupiająca koło Pol- 
ski narody mniejsze na drodze 
dobrowolnej, nieprzymuszonej u- 
mowy — stała się najwspanial- 
szym zawiązkiem potęgi Polski, 
z którego wyrosło jej wspaniałe 
mocarstwowe stanowisko. Pa bi- 
twie grunwaldzkiej Jagiełło ob- 
darował miasta pruskie hojnemi 
przywilejami, które poznosił po- 
tem Zakon. Stany pruskie cią- 
żą odtąd stale w stronę Polski. 
Kazimierz Jagiellończyk, utrwa- 
lając w pokoju toruńskim władz- 
two polskie nad Bałtykiem, roz- 
szerza podstawy ustrojowe unji 
polsko - litewskiej. Za ostatniego 
z Jagiellonów na drodze pokojo- 
wej umowy zwiążą się z Polską 
Inflanty. Niemal równolegle do 
tego idzie ekspansja polska w 
kierunku na Czechy i Węgry. 

Zadatkiem tego wszystkiego 
jest sojusznicza bitwa pod Grun- 
waldem. 

N. 


Polskie miecze i litewskie topory 


Więc kmiecie, zrozumiawszy, Że 
gi od dzid, cepów i kos o ziemię i, 
przeżegnawszy się krzyżem świętym, 
poczęli popluwać w pracowite, ogro- 
mne dłonie. 

I dało się słyszeć przez całą linję 
to złowrogie  popluwanie, poczem 
chwycił każdy broń í nabrał tchu. 
W tej chwili przyleciał do Zyndra- 
ma pachołek z rozkazem od króla i 
szepnął mu coś zdyszanym głosem 
do ucha, a on, zwróciwszy się do pie- 
churów, machnął mieczem 1 zakrzyk- 
nął: 

— Naprzód! 

— Naprzód! ławą! równo! — roż- 
legły się wołania przywódców. 

— Bywaj! Na psubraty! W nich! 

Ruszyli. By zaś iść krokiem rów- 
nym i nie łamać szeregów, poczęli 
wszyscy razem powtarzać: 

— Zdro-waś-Ma-ry-ja-Ła-skiś-pełna- 
Pan-z To-bą! 

I szli jak powódź. Szły pułki naje- 
mne i pachołkowie miejscy; kmiecie 
z Małopolski i Wielkopolski i Śląza- 
cy, którzy przed wojną schronili się 
do Królestwa, i Mazury z pod Ełku, 
którzy od Krzyżaków uciekli. Zaja- 
śniało i rozbłysło od grotów na osz- 
czepach i od kós całe pole. 


Aż doszli. 

— Bij! — zakrzyknęli dowódcy. 
— Uch! 

I stęknął każdy, jako krzepki 


drwal, gdy się pierwszy raz toporem 
zamachnie, a potem jął walić, ile mu 
sił i pary w piersiach starczyło. 

Wrzask i krzyki wzbiły się aż ku 

niebiosom, 
I zmagali się tak jeszcze w niepew 
ności zwycięstwa, dopóki olbrzymie 
kłęby kurzawy nie wzbiły się niespo- 
dzianie po prawej strony bitwy. 

— Litwa wraca! — huknęły ra- 
dośnie głosy polskie, 

I odgadli. Litwa, którą łatwiej by- 
ło rozbić niż zwyciężyć, wracała te- 
raz i z wrzawą nieludzką pędziła, 
jak wicher, na swych ścigłych kò- 
niach do boju. 

Wówczas kilku  komturów, a na 
ich czele Werner von Tetlingen, przy 
skoczyło do Mistrza. 

— Ratuj się, panie! — wołał po- 
bladłemi usty komtur Elbląga. — Ra- 
tuj siebie | Zakon, póki się koło nie 
zawrze. 

Ale rycerski Ulrych spojrzał na nie- 
go ponuro i wzniósłszy rękę ku niebu, 
zawołał: 

— Nie daj Bóg, abym ja opuścił to 
pòle, na którem tylu mężnych pole- 
gło! Nie daj Bóg! 

I krzyknąwszy na ludzi, aby szli za 
nim, rzucił się w wir bitwy. Nadbie- | 
gła tymczasem Litwa i stał się taki 
zamięt, taki wir i kotłowanie, że oko 
ludzkie nia już w nich rozróżnić nie 
mogło. 

Mistrz, ulerzon ostrzem 
sulicy w usta i dwukrotnie 


litewskiej 
rańnionv 
ieętś p” 


(Dokończeni 


mdlejącą prawicą ciosy; wreszcie 
pohnięty rohatyną w szyję, zwalił się 
jak dąb na ziemię. 

Mrowie przybranych w skóry wo- 
jowników pokryło go zupełnie. 


Werner Tetingen z kilku chorą- 
gwiami pierzchł, lecz naokół wszyst- 
kich pozostałych chorągwi zamknęło 
się żelazne koło wojsk królewskich. 
Bitwa zamieniła się w rzeź i w klęskę 
krzyżacką, tak niesłychaną, że w ga- 
łych dziejach ludzkich mało zdarzy- 
ło się podobnych. Nigdy też w cza- 
sach chrześcijańskich, od walki Rzy- 
mian i Gotów z Atylą i Karła Młota 
z Arabami, nie walczyły z sobą woj- 
ska tak potężne. Ale teraz jedno z 
nich leżało już po większej części, 
jak zżęty łan zboża, Poddały się te 
chorągwie, które ostatnie wprowadził 
do boju Mistrz, Chełmińczycy poza- 
tykali w ziemię proporce. Inni nle- 
mieccy rycerze pozeskakiwali z koni 
na znak, że chcą iść w niewolę i po- 
kiękali na obluzganej krwią ziemi. 
Cała chorągiew św. Jerzego, pod któ- 
rą służyli goście zagraniczni, uczyni- 
ła razem ze swym dowódcą to samo. 


Lecz bitwa trwała jeszcze, albo- 
wiem wiele chorągwi krzyżackich 
wolało umierać, niż błagać © litość i 
o niewolę. Zbii się teraz Niemcy, 
wedle swego wojennego zwyczaju w 
ogromne kolisko i bronili się tak, 
jak broni się stado dzików, gdy je 
gromady wilków otoczą. Pierścień pôl- 
sko = litewski opasał owo kolisko, jak 
wąż opasuje ciało byka i zacieśniał 
się coraz bardziej I znów śmigały 
ramiona, grzmiały cepy, zgrzytały ko- 
sy, cięły miecze, bodły  oszczepy, 
chlastały topory 1 oksze, Wycinano 
Niemców, jak bór, a oni marli w mil- 
mi posępni, ogromni, nieustrasze- 


ni, 

Niektórzy, popodnostwszy  przyłbi- 
ce, żegnali się z sobą, dając sobie 
ostatni przed śmiercią pocałunek; nie 
którzy rzucali się naoślep w ukrop 
bojowy, jakby zdjęci szaleństwem, 
inni walczyli jak przez sen, inni na- 
koniec mordowali się sami, wbijając 
sobie w gardło mizerykordję, lub, po- 
rzuciwszy naszyjniki, zwracali się do 
towarzyszów z prośbą: „Pchnij!'”* 

Zaciekłość polska rozbiła wkrótce 
wielkie kolisko na kilkanaście mniej 
szych kup 1 wtedy znów łatwiej by- 
ło wymykać się pojedyńczym  ryce- 
rzom. Ale wogóle i te rozbite groma- 
dy biły się ze wściekłością i rozpa- 
czą. 

Mało kto klękał, prosząc o ' litość, 
a gdy straszny zapęd Polaków roz- 
prószył wreszcie i mniejsze kupy, 
nawet pojedyńczy rycerze nie chcieli 
odawać się żywcem w ręce zwycięz- 
ców. Dzień tô był dla Zakonu i dla 
wszystkiego zachodniego rycerstwa 
największe klęski, ale i chwały naj- 
większ”! 
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twa =mieniła się w rzeź i pościg. 
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Kto nie ohciał się poddać, zginął. 
Wiele bywało w owych czasach na 
świecie bitew i spotkań, ale nikt z 
żywych ludzi nie pamiętał tak strasz- 
nego pogromu. Padł pod stopami wiel 
kiego króla nietylko Zakon krzyżac- 
ki, ale i całe Niemcy, które naj- 
świetniejszem rycerstwem wspomaga- 
ły ong „przednią straż“  teutońską, 
wżerającą się coraz głębiej w ciało 
słowiańskie. 

Z siedmiuset „białych płaszczów*, 
przodujących jako wodzowie tej ger- 
mańskiej powodzi, zostało ledwie pięt- | 
nastu.. Czterdzieści przeszło tysięcy 
ciał leżało w wiekulstym śnie na o-| 
nem krwawem boisku. 


Rozliczne chorągwie, które w połu-, 
dnie jeszcze powiewały nad niezmier- | 
nem wojskiem krzyżackiem, wpadły | 
wszystkie w krwawe 1 zwycięskie rę- 
ce Polaków. Nie ostała, nie ocaliła | 
się ani jedna i oto rzucali je teraz | 
polscy i litewscy rycerze pod nogi 
Jagiełły, który wznosząc pobożnie o- 
czy ku niebu, powtarzał wzruszonym 
głosem: „Bóg tak chciał!“ Stawiano 
też przed majestatem pana przed- 
niejszych jeńców. Abdank Skarbek z 
Gór przywiódł Szczecińskiego księcia 
Kazimierza, Trocnowski, rycerz cze- 
ski, księcia na Oleśnicy Konrada, a 
Przedpełko Kopidłowski herbu Dryja, 
mdlejącego z ran Jerzego Gersdorfa, 
który pod chorągwią św. Jerzego 
wszystkim gościom rycerskim prze- 
wodził. 

Dwadzieścia dwa narody uczestni- 
czyły w tej walce Zakonu przeciw 
Polakom, a teraz pisarze królewscy 
spisywali jeńców, którzy, klękając 
przed majestatem błagali o miłosier- 
dzie i o powrót za okupem do domu, 

Cała armja krzyżacka przestała ist- 
nieó. Pogoń polska zdobyła ogromny 
obóz krzyżacki, a w nim prócz nie- 
dobitków, nieprzeliczoną ilość wozów, 
wyładowanych pętami na Polaków i 
winem, przygotowanem na wielką 
ucztę po zwycięstwie. 
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Słońce chyliło się ku zachodowi, 
Spadł krótki, obfity deszcz i potłu- 
mił kurzawę. Król, Witold i Zyndram 
z Maszkowic gotowali się właśnie 
zjechać na pobojowisko, gdy poczę- i 
to zwozić przed nich ciała poległych , 
wodzów. Litwini przynieśli skłute su- 


ło obmyto starannie w jeziorze, by 
przybrano je w piękne szaty i przy- 
słoniono, nim trumna będzie gotowa, 
zakonnym płaszczem, 

Tymczasem przynoszono coraz to 
nowe zwłoki, które rozpoznawali jeń 
cy. Przyniesiono wielkiego komtura 
Kunona Lichtensteina, z gardłem o- 
kropnie mizerykordją rozciętem i 
marszałka Zakonu Fryderyka Wallen- 
roda | wielkiego szatnego, grafa Al- 
berta Szwarcberga i wielkiego skarb- 
nika Tomasza  Mercheima i grafa 
Wendego, który legł z ręki Powały z 
Taczewa i przeszło sześćset ciał zna- 
komitych komturów 1 braci. Czeladź 
kładła ich jednego przy drugim, a 
oni leżeli nakształt zrąbanych pni, 
ze zwróconemi ku niebu i białemi 
jak ich płaszcze twarzami, z otwar- 
temi szklanemi oczyma, w których 
zastygł gniew i duma, wściekłość bo- 
jowa i przerażenie. 

Nad ich głowami pozatykano zdo- 
byte chorągwie — wszystkie!!! Wie- 
czorny powiew to zwijał, to rozwi- 
jał barwne płótna, one zaś szumiały, 
jakby do snu poległym. Zdala pod zo- 
rzą widać było oddziały litewskie, 
ciągnące zdobyte armaty, których po 
raz pierwszy użyli Krzyżacy w bitwie 
polnej, ale które nie przyczyniły ża- 
anai szkody zwycięzcom. 

a wzgórzu koło króla skupili się 
najwięksi rycerze i dysząc utrudzo- 
nemi piersiami, spoglądali na te cho- 
rągwie i na te trupy, leżące u ich 
stóp, jak spoglądają uznojeni żeńcy 
na zżęte i powiązane snopy. Ciężki 
był dzień i straszny plon tego žni- 
wa, ale oto nadchodził wielki, boży, 
radosny wieczór. 

Więc niezmierne szczęście rozjaśni- 
ło twarze zwycięzców, bo rozumieli 
wszyscy, że to był wieczór, kładnący 
koniec nędzy i trudom nietylko dnia 
tego, ale całych stuleci. 

A król, chociaż zdawał sobie spra- 
wę z ogromu klęski, jednakże pa- 
trzał, jakby w zdumieniu przed sie- 
bie i wkońcu spytał: 

— Zali cały Zakon tu leży? 

Na to podkancierzy Mikołaj, któ- 
ry znał przepowiednie św. Brygidy, 
rzekł: 

— Nadszedł czas, iż wyłamane są 
ich zęby i odcięta jest ich ręka pra- 
wa!!!... 


X 
licami, pokryte kurzem 1 posoką cia-| I nietylko przeniewierczy Zakon 
ło Wielkiego Mistrza Ulryka von, krzyżacki leżał oto pokotem u stóp 
Jungingen i położyli je przed królem, | króla, ale cała potęga niemiecka, za- 
a on wstchnął żałośnie i spoglądając lewająca dotychczas, jak fala, nie- 
na ógromne Zwłoki, leżące nawznak' szczęsne krainy Słowiańskie, rozbiłą 
na ziemi, rzekł: się w tym dniu odkupienia o piersi 
— Oto jest ten, który jeszcze dziś polskie. 
rano mniemał się być wyższym nad; x 
wszystkie mocarze świata,., , Więc tobie, wielka, święta prze- 
Zaczem łzy poczęły mu spływać jak | szłości i tobie, krwi ofiarna, niech bę- 
perły po policzkach i po chwili ozwał! dzie chwała i cześć po wszystkie cza- 


się znowu: sy! 
— Ale, że śmiercią walecznych pos) 
legł, przeto sławić będziem jego mę-| („Krzyżacy Henryka  Sienkiewi- 


stwo I godnym chrześcijańskim ucz-| cza, Wydrukowano za specjalnem ze- 
cimy go pogrzebem. zwoleniem Zakładu Narodowego tn 
Jakoż zaraz wydał rozkaz, by gła- Ossolińskich). 


Dzistejsze mirode pofolente, któ- 
re nie znało lub nie pamięta nie- 
woli, nie może sobie nawet wyo- 
brazić tych wzruszeń, jakich do- 
znawało starsze pokolenie przy o- 
kazji manifestacyj patrjotycznych. 
Najpotężniejszą taką manifestacją 
przed wojną światową był obchód 
Grunwaldzki w Krakowie, 10 lipca 
1910 r. My, starsi, wiemy, czem 
był dla nas wtedy duch Grunwaldu. 

Pamiętam uroczyste nabożeństwo, 
celebrowane przez ks. biskupa Sa- 
piehę, obecnego metropolitę kra- 
kowskiego, kiedy do Mszy służył 
marszałek krajowy Badeni i kie- 
dy „Boże coś Polskę”, odśpiewane 
przez cały kościół, zrobiło tak prze- 
potężne wrażenie, Pamiętam, jak 
wówczas działała na nas rota Ko- 
nopnickiej. 

Pamiętam olbrzymi pochód patrjo 
tyczny, z udziałem trzech tysięcy 
Sokołów, wyglądających, jak woj- 
sko polskie, licznych banderyj w 
sukmanach, organizacyj robotni- 
czych i wreszcie — prawdziwych 
bohaterów dnia — witanych przez 
ubliczność z entuzjazmem — de- 
aoi z Wielkopolski i z pod za- 
boru rosyjskiego, które się prze- 
kradły do Krakowa. 

Pamiętam przemówienia dwóch 
Rosjan, Rodiczewa i Pogodina, któ- 
rzy starali się o wykorzystanie o- 
koliczności dla propagowania sło- 
wiańskiego pojednania pomiędzy 
Rosją a Polską w obliczu wspólne- 
go niebezpieczeństwa niemieckiego. 
I oni uzyskali oklaski, ale z grzecz- 
ności raczej, bez przekonania. Mó- 
wili oni mniej więcej to samo, co 
w cztery lata później, z nie lep- 
szem powodzeniem głosił wielki ksią 
żę Mikołaj Mikołajewicz, wzywając 
Polaków do walki o zmartwychwsta 
nie w oparciu o „Wielką Rosję" i 
wyrażając wiarę, że „jesżcze nie 
zardzewiał miecz, który rozgromił 
wrogów pod Grunwaldem". 


Istotnie, nie zardzewiał miecz, 
lecz również groźny dla Moskali, 
jak dla Krzyżaków. W 1910 r. ca- 
rat złączońy był jeszcze serdeczną 
przyjaźnią z zaborcą pruskim prze+ 
ciw Polsce... 


Największe jednak wrażenie wy- 
wołało wówczas uroczyste odsłonię- 
cie pomnika Grunwaldzkiego. Wszy- 
stkie oczy zwrócone były wówczas 
na Ignacego Paderewskiego, który 
z genjalnego mistrzą muzycznego 
wtedy już urósł do wysokości prze- 
wodnika narodu, jednego z tych, 
którym sądzonem potem było naj- 


Kraków w 500-ną rocznice Grun 
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Wspomnienie z 1910 roku 


większe mieć zasługi w dziele o- 
swobodzenia Ojczyzny. 

Pokazałem ten pomnik kiedyś 
pewremu Litwinowi. Po długiej za 
dumie oświadczył, że tu dopiero 
zrozumiał całą wielkość Jagiellonów, 
którzy zjednoczyli Litwę z Polską 
pod litewską  dynastją, nadając 
dawnej stolicy Polski tak wybitne 
piętno unji obu narodów; to też 
i w Krakowie Orzeł z Pogonią są 
nierozerwalnie i na wieki złączone. 


Kochani chłopcy! 


Garnizon Warszawy pomaszerował na manewry 


Przemaszerowali wczoraj pod 
oknami warszawskich kamienic. 

Kochani chłopcy garnizonu 
stolicy rozpoczęli marsz ku tere- 
nom dorocznych letnich manew- 
rów. 


Smukłych ich sylwetek nie o- 
krywa już obcy nazwą i pocho- 
dzeniem drelich — ale krajowy 
„Iniak”, Niosą na ramionach 
broń ofiarowaną przez obywate- 
li cywilnych i z nimi wymienia- 
ją dziś serdeczne uśmiechy i bra 
terskie uściski dłoni. 

Grała im pięknie orkiestra 
góralskie piosneczki, dzieciarnia 
uliczna w niesfornej gromadzie 
wyciąga nożyny, byle zdążyć za 
kapelą. A obok poniektórego żoł- 
nierza  podreptywała kobieta 
raz roześmiana raz pochlipują- 
ca na myśl o rozłące i usiłująca 
wcisnąć mu gdziekolwiek, choć- 
by za ładownicę, tłusty zwój kieł 
basy. 

Ale gdzieżby on tam brał taki 
bagaż na siebie — gdy zaraz na 
początku sznura taborów, ciągną 
wozy spółdzielnie, aż trzeszczące 
kołami pod zapasami smakowi- 
tości. 

Poszli. Minęli place i ulice, że- 
gnani z okien i balkonów. Gdy 
zaś minęłi śródmieście i wkro- 
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czyli między wille i ogródki _| 


przystroiły się mundury żołnie- 
rzy pękami kraśnych maków 
innego barwnego kwiecia. 
Sztandar pułkowy pieczołowi- 
cie otułono pokrowcem, krok żoł 
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W śwśetćie prasy 


© wodzu i armji 


Z okazji święta narodowego sprzy 
mierzonej Francji, przyniosła „Pol- 
ska Zbrojna* artykuły poświęcone 
armji francuskiej i jej naczelnemu 
wodzowi, gen. Gustawowi Gamelin. 

J. Paczkowski, pisząc o gen. Ga- 
melin, przypomina, iż przed kilku 
laty zabiegał u niego o wywiad 


prasowy: 

Generał przyjął mnie w swym ôt 
brzymim gabinecie, pełnym Wojsko- 
wych map ił batalistycznych obra- 
zów. Wywiad, po którym oblecywa- 
łem sobie bardzo wiele, trwał do- 
slownie trzy minuty i streścił się w 
dwóch uprzejmych zdaniach. Mam 
wrażenie, że gen. Gamelin nie bardzo 
lubi dziennikarzy. Zresztą milczenie 
i dyskrecja są starą tradycją we 
francuskiej armji, która nie darmo 
nosi nazwę „Wielkiej Niemowy*. 

Ale ta krótka rozmowa pozwoliła 
mi przekonać się osobiście, jak wiel- 
ką prawdą jest to, co o gen. Gamelin 
uapisał jeden z publicystów: „Wokół 
niego panuje atmosfera szącunku i 
zaufania, z 

Taki oto jest gen. Gustaw Gamelin, 
wódz, który nigdy nie poniósł poraż- 
ki. 


W. Dziewanowski pisze o wojsku 
francuskiem: 

Do ogólnej charakterystyki żołnie- 
rza francuskiego trzeba jeszcze dodać, 
że jest on indywidualistą, ma o 
wszystkiem własne przekonanie i lu- 
bi głośno krytykować, co mu nie 
rzeszkadza rozkazy spełniać skrupu- 

tnie. 

Jest kplarzem i wykpi nawet wła- 
snego dowódcę, o ile ten mu nie po- 
trafl pg arepy nry gg za w tro 
ćiwniym wypa się za niego 
spokojnie zabić, Jest rzutki 1 zarad- 


ny, zawsze wesoły 1 dla pięknego ge- 

stu gotów niemal na wszystko. 
Kpi, narzeka, żartuje, ale idzie ña- 

przód 1 z uśmiechem ginąć potrafi. 


Miaste bez Rady 


t 
i 


Przyznał on, że udział Witolda w 
bitwie pod Grunwaldem pod rozka- 
zami Jagiełły, uwieczniony na pom- 
niku, ma daleko większe znaczenie 
historyczne od wszystkich jego 
swarów z tym wielkim królem, 
Uroczystości Grunwaldzkie stały 
się jakgdyby wstępem do nowego, 
ostatniego już, jak się okazało, e- 
tapu walk o wskrzeszenie 
pospolitej. W owym czasie w Kra- 
kowie mówiono już o organiza- 


nierzy na szosie stał się pewniej- 
szy, dłuższy niż na zdradliwym 
miejskim, oślizgłym od polewa- 
nia, asfalcie lub „kocich łbach”. 

Warszawa jest rozwłeczona, 
To też zaraz za miastem wypadł 
pierwszy postój wypoczynkowy. 
Około  podśpiewujących łub 
stojących z plecami opartemi na 
tornistrach żołnierzy, gromadzi 
się ludność podwarszawska i let- 
nicy. Przynoszą kosze smakowi- 
tych czereśni, mleko, kwiaty. 

Odpada kilka kobiet, sióstr, 
żon, czy matek, które aż dotąd 
dobrnęły, 

Wypoczynek jest krótki. 
kwadransie pada rozkaz: 

— Maszerować! 

I znów rozwijają się kolum- 
ny. Teraz przyjrzyjmy się żoł- 
nierzom. Młodsi oficerowie w 
kompanjach, podchorążowie — 
niczem nie różnią się od szere- 
gowców. Nie błyśnie oksydowa* 
na gwiazdka ani galon. 

Tutaj także możemy zaobser- 
wować karność jaką wyrabia w 


Pa 


jasno, że całą siłą sprzeciwiają się 
wszelkiej istotnej zmianie na nieko- 

rzyść narodu polskiego. 
W dalszym ciągu Lloyd George 
wyraził zadowolenie, że nareszcie 
BR ki przemawia głosem si- 


ły i stwierdził, że dyktatorzy euro- 
pejscy nie mogą już liczyć na łatwe 
triumfy i dlatego nie ważą się ña ry- 
zyko. 

— Urok despotyzmu — zakończył 
Lłoyd George — zawsze pryska, gdy 
zjawia się niepowodzenie. Dlatego też 
musimy dopilnować, by dyktatorzy 
doznali druzgocącego niepowodzenia. 


miejskiej 

„Warsz. Dziennik Narodowy" do- 
nogi: 

Wybory do rady miejskiej we 
Wrześni, które odbyły się w dniu 6 
marca r. b. i przyniosły zdecydowane 
zwycięstwo Str. Narodowemu, nie zo- 
edy dotychczas zatwierdzońe 1 nowa 
rada miejska nie została wprowadzo- 


na w urzędowanie, Krytyczne miesiące 


Przyczyny tego stanu są nieznane. 

Niezadowoleni z wyniku wyborów 
wnieśli sprzeciwy w 4 okręgach, z 
czego w 3 okręgach protesty zo- 
stały cofnięte: 

Obecnie, mimo czterech 
miesięcy, nie podano do wiadomości, 
czy wybory w czwartym okręgu zo- 
stały unieważnione, 

Na postępowanie władz admini- 
stracyjnych wniesiono zażalenie do 
wojewody poznańskiego. 


Musi prysnąć urok 
despotyzmu 


„Kurjer Warszawski“ donosi £ 
Londynu o przemówieniu Lloyd 
George'a, w którem angielski mąż 
stanu broni Polski i dowodzi ko- 
m Parę zdruzgotania  dyktato- 
rów: 

Dziś, gdy Niemcy grożą podepta- 
niem jeszcze jednego postanowienia 
traktatu, a mianowicie tego, które 
przywróciło niepodległość Polski, An- 


glja 1 Francja — a mam nadzieję, 
że wkrótoe i Rosja — A 
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Z Waszyngtonu nadeszła infor- 
macja godna uwagi: 

Znany senator Pittmann zwrócił 
się do rządu amerykańskiego z pro- 

zycją, by na okres najbliższych 
wóch miestęcy, które będą. zdaniem 
jego, niezwykle krytyczne dla pokoju 
europejskiego, kongres  anterykański 
nie odraczał swej sesji, lecz by ob- 
radował w permanencji. 


Poszukiwanie 
ciemienia 
w „Robotniku” czytamy: 
Pan Ipohorski — Lenkiewicz róz- 


gniewał się na opozycję I w „Czer- 
wonej Róży* grozi, że, jak „Ozoń”* 
straci cierpliwość, to „potrafimy wy- 
rżnąć w kogo należy, jak w kaczy 
kuper, Że Ww niebie będzie słychać!“ 
Nie na tem koniec  pogróżkom. 
Dalej czytamy w tej samej „Czerwo- 
nej Róży”, która widocznie ma Kol- 
ce, jak wszystkie inne róże, tego rō- 
dzaju refleksję: - 
„Dlaczego ma się wiecznie pòd- 
stawiać samemu siedzienie pod cio- 
sy, a nie wziąć poprostu adwersa- 


„| czerpania i wilgoci 
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cjach, które w ciągu najbliższych | młodzieży juź wówczas po pocho- 
lat urosły do prawdziwych zaląż-| dzie podążyła pod „komorę“ w Mi- 
ków wojska polskiego. Udział socja j chałowicach, by tam odśpiewać pie- 
listów w pochodzie narodowym do-| śni patrjotyczne wobec rosyjskiej 
wodził całkowitego zjednoczenia Po*| straży granicznej i celników. Iro- 
laków w dążeniu do niepodległości.| nja losu chciała, że na czele kó- 

Powszechna wojna narodów, o|mory był wówczas  „naczelnik* 
którą modlił się Mickiewicz, wisia- | Sienkiewicz! Władze austrjąckie, 
ia w powietrzu, choć wówczas je-| niezadowołone z przeciwniemieckie- 
szcze nie tak bezpośrednio, jak w| go charakteru uroczystości Grun- 
dwa lata później, w wyniku kon-| wałdzkich, które wywołały protest 
fliktu austrjacko-serbskiego. Część | Berlina, sprzyjały z natury rzeczy 
wszelkiemu skierowywaniu zapałów 
w kierunku przeciwrosyjskim. Duch 
Grunwaldu jednak  znamionował 
zjednanie przez Polskę. litewsko<ru- 
skiego wschodu przeciw Niemcom, 

Ktokolwiek widział na własne o- 
czy uroczystości te w Krakowie, w 
1910 r., nigdy nie zapomni tych 
chwil. Stolica Jagiellonów promie- 
niała wtedy na Polskę całą i na 
świat cały potęgą polskości, potęgą 
idei, której przeszło wiekowa nie- 
wola nie zdołała zgnębić. Bo też 
i Grunwald to symbol wiekuisty mo 
cy pokonania germańskiego im» 
perjalizmu przez wolny naród sło- 
wiański. 

Duch Grunwaldu stał się szczy» 
liny wyrazem misji dziejowej 
Polski. 


sobie ludność cywilna. 

Ktoś zapytał — jaki to pułk. 

I zaraz był zgromiony przez 
innych za tą niepożądaną i nie- 
potrzebną w stosunku do wojska 
ciekawość. 

Za oddziałem piechoty posu- 
wają się oddziały broni współ- 
działającej. Nawet laik pozna — 
jakie to jednostki, nowoczesnie, 
precyzyjnie uzbrojone i zaopa- 
trzone. 

A na końcu ciągną kuchnie. 
Ktoś zazdrości kuchniom — że 
takie wygodne, na balonowych 
oponach podróżują. 

Kotły dymią. To k 
marszu. 


$ e 
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3 maja b. r. bawiłem w jednym 
z naszych grodów pomorskich, tuż 
nąd granicą, niedaleko Grunwaldu, 
w którego pobliżu stoją dziś—pom- 
nik „kolosalny“ bitwy pod Tan- 
rienbergiem i mauzoleum pogromcy 
Rosjan, marszałka Hindenburga. Na 
tle starych wałów i baszt, koło 
wysoko wzniesionego ołtarza poło- 
wego, dowódca garnizonu objaśnił 
w płomiennem przemówieniu ga- 
przysiężonych nowych żołnierzy o 
obowiązkach ich względem ojczyz- 
ny. 

„Jesteście obrońcami narodu, a 
więc tylko obrony przed wrogiem, 
któryby odważył się na ñas na- 
paść, żąda od Was ojczyzna. Cu: 
dzego nie chcemy, ale swego nie 
damy. Szanujemy granice, trakta- 
tem ustanowione, acz dzielą one 
nas od miljonowej rzeszy roda- 
ków, której nie danem jest służyć 
we własnem wojsku. 

Jeżeli jednak — przyczem poks- 
zał ręką granicę — stamtąd na nas 
napadną, naruszą nasze prawa, to 
niech wiedzą, że nie mamy nie do 
stracenia, a bardzo wiełe do zyska» 
nia. Tam, tuż za granicą znajdu- 


awa na czas 


X 

Jakby nie naciężki trud let- 
nich polowych ćwiczeń — ale 
jak na defiladę lub przegląd ma- 
szerowały oddziały. 

Będziemy ich witać owacyj- 
nie, całem sercem, gdy wrócą z 
manewrów za kilka tygodni. 

Będzie to już „stare” — wy- 
próbowane w skeji wojsko. 


Świat się zbroi... W betono- 
wych schronach drży z wy- 
mundurowy 
więzień „linji Zygfryda”, 

A nasza rodzona, wspaniała 
armja — nie zaniedbuje pogoto- 
wia, podejmuje normalne letnie 
prace wyszkoleniowe. 

W tej naszej planowości i po- 


wszechnym spokoju—tkwi  na-|je się droga dla nas miejscowość 
sza siła. Rbe. | Grunwald!“ A. R. 
aeinn n a i ta trwa |- | 


rza na kolana I wyrżnąć mu dwa- 

dzieścia pięć w sempiternę?* 

Nie pojmuję, do kogo p. Ipohorski 
=> Ienkiewicz ma pretensję i o co? 
Skoro „Ozon“ sam nastawia, to wi- 
docznie sprawia mu to przyjemność, 


która ciągle wzrasta: 

Do ćzasu wprowadżenia usta” © 
gminach zbiorowych przynajmniej 
wieś wolną była od biurokracji, któ- 
ra obecnie zaczyna się w gminie, a 
kończy bardzo wysoko. Pomijając z 


a w opozycji są dobrzy ludzie, któ- 
rzy myślą sobie, skoro sam pódsta- 
wia siedzenie, to dlaczego nie spra- 
wić mu tej „frajdy. 

O, gdyby „Ozoń* głowę nastawił, 
te możebyśmy się zastanowili, czy 
ządać ciosy, czy nie. Zawszeć to pew 
na adpowiedzialność, że ktoś przez 
nas jest w ciemię bity. 

Jest to, oczywiście, rozważanie teo- 
retyczne, bò przedewszystkiem wyło- 
niłaby się trudność ż odnalezieniem 


ostrożności jakość naszej biurokra- 
cji, trudna nie zatroskać się o cię- 
żary, spadające na społeczeństwo dla 
utrzymania w ruchu za ciężkiej ma- 
chiny biurokratycznej, 

Dojrzewa zboże, niedługo zanurzy 
się kosa w łań dojrzały żyta i zagar- 
nie pokos ojczysty, ale także skarbo- 
wy, a zwłaszeża samorządowy (póda- 
tek drogowy, wyrównawozy, świad 
czenia w naturze, od nieruchomości 
itp.). 


tego ciemienia,+ 


Pokos ojczysty 


„Piast“ poświęca artykuł wstęp- 
ńy rozważaniom na temat „Dykta- 
tura a biurokracja": 

„Sprawiedliwości ciasno niezmier- 
nie w kagańcu totalizmu, dyktatury. 
Tak zwana sprawiedliwość króczy tam 
pokornie za triumfałnym rydwanem 
władzy. Sądownictwo w dyktaturach 
przestaje być organem wymiaru 
sprawiedliwości, a staje slę „pseudo- 
anonimową gałęzią administracji pań- 
stwowej. 

Bezprawie hula, gwałt triumfuje— 
słowie, że kogo Pan Bóg chce zgu- 
bić — to go zaślepia. Zaślepienie jest 
udziałem wszystkich dyktatorów. Nad 
miar władzy uderza im na mózg. 

Do czasu — żaden naród nie chce 
być stale stadem, można bez przesa- 
dy powiedzieć, że im dłużej trwa 
dyktatura — ten rewołucja bliższa. 

Ramieniem dyktatury jest biuro- 
kracja: Pismo narzeka, że budżet 
Polski jest negetatywny, ponieważ 
w lwiej części zjada go biurokracja, 


Od dawna wiadomo, że „od myszy 
do cesarza wszystko żyje z góspoda- 
rga". 

Nietylko potrzebne, pożyteczne 
stworzenia, ale także mszyce, Nof- 
nice, gąsienice, turkucie - podjadła. 


Gdzie są cienie 


Profesor U. J. Józef Feldman 6- 
głasza w „IKC“: 

„W numerze VII „Tęczy” ukazał się 
artykuł p. Kazimierza Marjana Mos 
rawskiego p. t. „Cienie połskiej nau- 
ki“, z którego dówiedziałem się m.in., 
że jestem „gloryfikatorem Augusta 
Mocnego". Na poparcie tego twier- 
dzenia powołuje się autor na moją 
książkę „Bismarck a Polska“. 

Otóż we wspomnianem dziele raz 
jeden napomknąłem o Auguście Moć 
nym, stwierdzając, iż wchodził ón w 
rókowania z Prusami o rozbiór Pol- 
ski. Wysnuwanie stąd wniosków ð gło 
ryfikowaniu przeze mnie króla Basa 
zmusza mnie do oświadczenia, że p 
Morawski zbytnio popuścił wodze swe 
jej wyobraźni, 


Qdręczne pismo Roosevelta do Piusa XII? (Za wysługiwanie się obcej propagandzie 


Aresztowania w prasie francuskiej 


Poparcie dla akeji Watykanu na rzecz pokoju 


RZYM, 13.7. Według niepotwier- 
dzonych informacyj mgr. Cicogna- 
ni, delegat apostolski w Waszyng- 
tonie, który ostatnio przybył do 
Rzymu, doręczyć miał kardynałowi 
sekretarzowi” Stanu odręczne pismo 


prezydenta Roosevelta do papieża 
Piusa XII. f 

Roosevelt oświadczyć mial w pi- 
śmie swem, że rząd St. Zjednoczo- 
czonych z największą sympatją 
śledzi akcję Watykanu na rzecz 


pokoju, w. przekonaniu, że wysoki 
autorytet moralny Papieża pozwoli 
na powodzenie tej akcji. 

Mgr. Cicognani odbył z kardyna- 
łem sekretarzem Stanu i jego 
współpracownikami dłuższą rozmo- 


Protesi Wisch w Paryża 


przeciw odstąpieniu Turcii Sandżaku Aleksandretty 


RZYM, 13.7. Rząd włoski dorę- 
czył dn. 10 b. m. rządowi francu- 
skiemu notę treści następującej: 

„Rząd włoski dowiedział się z 
prasy, że dn. 23 czerwca zawarty 
został, między rządem francuskim 
i tureckim, układ dotyczący odstą- 
pienia Sandzaku Aleksandretty Tur 
cji. 

Włochy, jako państwo mandato- 
we, zgodnie z decyzją Najwyższej 
Rady Głównych mocarstw. Sprzy- 
mierzonych i stowarzyszonych z 25 
kwietnia 1920 r., mają zaszczyt u- 


i 


czynić jaknajwiększe zastrzeżenia, nad prawem ludności oraz zobo- 


eo do treści tego układu, zawarte- | wiązań międzynarodowych, jakie 
go bez wiedzy i zgody Włoch, a sto-| wzięła na siebie z chwilą objęcia 
jącego w sprzeczności z celami | mandatu, 


mandatu oraz wolą zainteresowanej 
ludności“, 

RZYM, 13.7. „Giornale d'Italia“ 
w artykule Gaydy, komentując no- 
tę protestacyjną włoską do Francji 
w sprawie odstąpienia Turcji Alek- 


PARYŻ, 13.7. Jak się dowiaduje 
agencja Havasa, nota włoska w 
sprawie układu francusko - turec- 
kiego spotka się w Paryżu z jak- 
najdalej idącą rezerwą. 

Reakcja rządu francuskiego ogra 


sandretty, pisze, iż Francja dopu-|niczy się najprawdopodobniej do 
ściła się gwałtu moralnego, bo|tradycyjnego poświadczenia odbio- 
przeszła do porządku dziennego |ru noty. 


„Miała wojna” jednak trwa 


Komunikat sowiecko-mongolski głosi zwycięstwo 


TOKJO, 13.7. Agencja Domei do- 
nosi z Balszaga w zachodniej Man- 
dżurji, że w środę rano 200 czoł- 
gów sowiecko - mongolskich usilo- 
wało przeprawić się 'przez rzekę 
Khałka pod osłoną ognia artyleryj- 
-~ skiego. | 
‘< Wojska mandźursko - japońskie 
zdołały jednak odeprzeć ten atak 

t odrzucić nieprzyjacieła poza gra- 
- mice, 

MOSKWA, 13.7. Agencja Tass 
ogłasza komunikat sztabu wojsk 
sowiecko - mongolskich, dotyczą- 
cy działań wojennych w okolicach 
Nomon Kan oraz nad rzeką Khał- 
ka w okresie od 6 do 12 lipca. 

Wojska sowiesko - mongolskie 
przystąpiły 6 b. m, do energiczne- 
Zo ataku na lądzie i w powietrzu. 
Atak ten osągnął pełene powodze- 
mie i wojska japońsko - mandżur- 
skie zostały wyparte z terytorjum 
Mongolji. 

O świcie 8-go b. m. wojska ja- 
pońsko - mandźurskie, po otrzyma- 
niu znacznych posiłków oraz sprzę- 
tu, złożonego z licznych *czbłgów, 
ciężkiej artylerji i lotnictwa, przy- 
stąpiły dc kontrataku. 

Od 8-go do 12-go b. m, na ca- 
.tym froncie rozgorzały gwałtowne 
walki. Wojska sowiecko - mongol- 
skie odparły ataki wojsk japońsko- 
mandżurskich. 

W czasie tych walk wojska ja- 
pańsko - mandżurskie straciły 2 ty- 
siące zabitych i około 3.500 ran- 
nych, podczas gdy po Stronie so- 
wieckiej zabitych było 293, rannych 
653. Wojska sowiecko - mongolskie 
wzięły do niewoli 254 żołnięrzy, jak 
również zdobyły liczny materjal wo 
jenny, złożony z 4-ch czołgów, 15 


Katastrofalne pożary 
w Marokku 


Dażo ofiar w ludziach, 


wielkie straty 


- Do Casablanki nadeszły z cen- 
tralnego Marokka wiadomości o 
pożarach, których pastwą padły ty- 
siące. hektarów, pokrytych stogami 
pszenicy, jęczmienia | owsa ze świe 
żych zbiorów. 

Ostatnio wybuchł groźny pożar 
w pobliżu miasteczka C©amp-Mar- 
chand. Żywioł strawił przeszło 6.000 
tys. hektarów zbiorów, przyczynia- 
jąc szkody na przeszło 10.000.000 
franków. 

W płomieniach poniosło śmierć 18 
osób przeważnie kobiet. Zachodzi 
obawa, że liczba ofiar zwiększy się, 
-gdyż nie jest znany los 40 osób, 
które zginęły. 


Brak miesa 


we Włoszech 


Ze względu na znaczny spadek 
podaży mięsa na rynku, spowodo- 
wany tworzeniem rezerw wojsko- 
wych, władze włoskie rozważają 
projekt wprowadzenia kartek na 
mięso. 

Obok wstrzymania ze względów 
walutowych zakupów mięsa mrożo- 


samochodów pancernych, 4 dział 
oraz 70 karabinów maszynowych. 
W ręce sowieckie wpadły również 
ważne dokumenty, z których wyni- 


od 6-go do 12-go b. m., sowieckie 
lotnietwo i artylerja przeciwłotnicza 
strąciły 61 samolotów japońskich. 
Ogółem w czasie walk od 28 maja 
do 12-go lipca wojsko sowiecko- 
mongolskie strąciły 199 samolotów 
japońskich, tracąc w tym czasie 52 
samoloty. 


„Lata wojenne“ — 1937, 38, 39 


Wdzięczność Hitlera dla „Condora” | korpusu sudeckiego 
BERLIN, 13.7. Kanclerz Hitler|stać żołnierze armji niemieckiej, 

postanowił przyznać szereg przywi- |która zajmowała Sudety, jak rów- 

lejów członkom legjonu „Condor“ | nież b. członkowie ochotniczego kor- 

oraz innym ochotnikom niemieckim. | pusu sudeckiego. 

którzy walczyli w Hiszpaaji. Przy obliczaniu dodatków, lata 
Z przywilejów tych, które m. inn. | 1937, 1938, 1930 są zaliczane do 

hędą się wyrażały w dodatkach | „lat wojennych", 

pieniężnych, będą również korzy- 


Miljard koron rocznie za „opiekę” 


Rachunek Rzeszy dla „rządu” czeskiego 
PRAGA, 13.7. Krążą tu pogłoskij linie przez Hachę. 

o tem, jakoby rząd Rzeszy prze- Wysokość kwoty, jaką rząd 
dłożył rządowi czeskiemu rachunek | Czech zapłacić ma rządowi Rzeszy, 
za „opiekę“ wojskową i policyjną. | przekroczyć ma miljard koron rocz 
roztaczaną przez Rzeszę nad Cze- | nie. Kwota wpłacana ma być nie w 
chami i Morawami, w myśl umo-| koronach, lecz w dewizach oraz w 
wy, podpisanej 15 marca w Ber-| towarach. 


Kładno wraca do normalnego życia 


Odwołanie zarządzeń represyinych 

PRAGA, 13.7. Niemiecki starosta j; vasa z 1.800 osób aresztowanych 
pow. Kładno odwołał ostatnio wy-|w Kłądnie 90 osób przebywa do- 
dane po zajściach w Kładnie za- |tąd w więzieniu. Niektórzy z nich. 
rządzenia represyjne. s jak burmistrz i przewodniczący Ra- 

Restauracje i kina mogą być o-|dy Miejskiej znajdują się w obozie 
twarte do godz. 20-ej. w Dachau. 

Według doniesienia agencji Ha- | 


ka, że akcja japońska nad rzeką 
Khałka była już oddawna przygoto- 
wywana. 

Komunikat podaje, że w okresie 


PARYŻ, 13.7. W kołach politycz- 
nych i prasowych Paryża ogromną 
sensację wywołała wiadomość o a- 
resztowaniu przez władze policyjne 
i wojskowe 2-ch dziennikarzy pary- 
skich pod zarzutem oddawania u- 
sług propagandzie zagranicznej. 

W sprawie tej Havas donosi, że 
wymieniane są w Paryżu nazwiska, 
wskazuje się na pewne dzienniki, 
a nawet cytuje się zeznania obwi-. 
nionych, 

Według informacyj Havasa, wia- 
domości te w ogólnych zarysach 
są prawdziwe. 

„Petit Parisien“ zauważa, że pis- 
ma, w których pracowali owi dzien 
nikarze nie mogą być przedmiotem 
oskarżeń, gdyż jeden z aresztowa» 
nych był tylko zwykłym akwizyto- 
rem działu ogłoszeń a drugi, będąc 
urzędnikiem administracyjnym pis 
ma, nie miał wpływu na: redakcję 
i kierunek polityczny pisma. 


„Le Matin“ podkreśla, iż zarzą« 
dzenie o aresztowaniu obu podej- 
rzanych osobników jest drugim es 
tapem likwidacji wpływów propa» 
gandy niemieckiej we Francji, 
Pierwszym krokiem było wydale< 
nie niejakiego Abetza, agenta nie« 
mieckiego ministerstwa Propagana 
dy i bliskiego współpracowniką 
Ribbentropa. 

„Figaro“ ogłasza następujące 0O- 
świadczenie: 

„W ciągu akcji, skierowanej prze 
ciwko działalności obcej propagan= 
dy we Francji, wojskowe organy 
sprawiedliwości postawiły w stan 
oskarżenia osobę, będącą  urzędni- 
kiem w dziale ogłoszeń handlo- 
wych naszego dziennika, Osoba ta 
nie miała żadnej styczności z Ire» 
dakcją, żadnej odpowiedzialnej 
funkcji w administracji lub też 
wpływu na kierunek dziennika, 


Nie udała się 
oróba wydobycia łodzi 


podwodnei 


PORSMOUTH, 13.7, Próby wydo- 
bycia amerykańskiego okrętu pod- 
wodnego „Squalus* nie powiodły 
się. 

Liny przy pomocy których mia- 
no okręt podwodny wydobyć na po- 
wierzchnię popękały, a „Squalus“ 
spadł znowu na dno oceanu, 


Protest Agencji 
Zydowskiej 


przeciw zawieszeniu 
imigracji do Palestyny 


LONDYN, 18.7. Agencja Żydow- 
ska ogłosiła formalne oświadczenie, 
protestujące przeciwko decyzji rzą- 
du brytyjskiego czasowego zawie- 
szenia imigracji żydowskiej do Pa- 
lestyny, wobec stwierdzenia prze» 
kroczenia kontyngentu imigracyj- 
nego przez nielegalny przypływ u- 
chodźców. 


Nieodwałalna decyzja 
Włoch 


(udzozirmcy muszą 
opuścić Tyrol 


BERN, 13.7. Według informacyj 
nadeszłych do departamentu poli- 
tycznego, rozmowa przeprowadzona 
przez posła szwajcarskiego w Rzy- 
mie z podsekretarzem Bastianinim 
wyjaśniła o tyle położenie, że nie 
należy się liczyć z możliwością cof- 
nięcia zarządzeń, mocą których 0- 
hywatełe szwajcarscy zostali wyda- 
leni z południowego Tyrolu. 

Rada federalna dąży obecnie je- 


Czechom wolno już Śpiewać 


pieśni narodowe 

PRAGA, 13.7. Zakaz śpiewania 
czeskich pieśni narodowych, wyda» 
ny przez władze niemieckie, wywo» 
łał w społeczeństwie czeskiem żywy 
odruch oburzenia. Codziennie do- 
chodziło na tem tle do licznych in= 
ceydentów. 

Władze niemieckie naskutek tego 
zmuszone były do odwołania wspo- 
mnianego zakazu. Zakazane zostały 
jedynie piosenki „prowokacyjne“, 
oraz piosenki, któreby mogły, jak 
mówi obwieszczenie, wzniecać na» 
rodową nietolerancję. 


Śledztwo w sprawie 


insp. Lipińskiego 


ma być wkrótce zakończone 


Z Gdańska donoszą: 

Prasa gdańska donosi na podsta» 
wie informacyj z miarodajnego źró 
dia, że należy się spodziewać szybe 
kiego ukończenia śledztwa w spra» 
wie zaaresztowanego w swoim cza» 
sie polskiego inspektora celnego, 
Jana Lipińskiego. 


Pękł rurociąg naftowy 


JEROZOLIMA. 13.7. Ub. nocy u- 
legł. pęknięciu rurociąg naftowy 
pod Kakaszawa. Płonąca. ropa wy» 
dobywa się w znacznej ilości. 


KURIEQ SPORTOWY 


PCE W FINALE MI- 


STRZOSTW SZWAJCARII 
Dn. 13 b. m. odbył się w Zurychu 


|na mistrzostwach tenisowych Szwaj- 
jearji półfinał gry pojedyńczej pań, 
|Jędrzejowska pokonała bez. większe- 


go wysiłku Włoszkę San Donino 6:1, 
6:3, kwalifikując się do finału. 
W grze mieszanej para polsko-an- 


dynie do przedłużenia terminu wy-|gielska Jędrzejowska = Shaffi prze- 


jazdu, oraz zabezpieczenia wydalo- | 
nych przed szkodami materjalnemi. | 


ZESZYT EZ ZE ZZL ZZ CYTOTEC ZRZZTEZĄ PO ROWOYTZE CZITY ZZOZ A ZZ CZE WE DEO ZZ O ZZ ZATO OZZL. | 


Ostateczne granice ustępstw wobec Moskwy 


Nowe instrukcje francusko-hrytyjskie 


LONDYN, 13.7. Rząd brytyjski 
przesłał w porozumicaiu z rzą- 
dem franecus_im do Moskwy no- 
ne instrukcje dla negocjatorów 
brytyjskich i francuskich, które 


przedłożą oni Mołotowowi praw- 
dopodobnie w dniu jutrzejszym. 

Według tych nowych instruk- 
cyj negocejatorzy brytyjsko-fran- 
cuscy oświadczyć mają rządowi 


sowieckiemu, że propozycje obec 
ne są osłatłeczną granicą konce- 
syj, jakie W. Brytanja i Francja 
godzą się poczynić. 


Gigantyczne koszty zbrojeń hrytyjskich 


30 milionów funtów w ciągu jednego roku 


LONDYN, 13.7. Kanclerz Skarbu1 ju w wysokości 150 miljonów fun-| że 


sir John Simon przedłożył dziś Iz- 
bie Gmin dodatkowy preliminarz 
na wydatki związane z obroną kra- 


tów szterl. Tych 150 milj. dodat- 
kowych rozłożone zostaje w spo- 
sób następujący: 80 miłj, dla mi- 
nisterstwa Wojny, 40 milj. dla min. 
Lotnictwa i 30 milj. dla nowoutwo- 
rzonego ministerstwa Zaopatrzenia 
Wojennego. ; 

Gdy kanclerz Skarbu w końcu 
kwietnia przedkładał budżet, prze- 
widywał 'on, że ogólne budżetowe 
wydatki wyniosą około 1.320 milj. 
funtów szterl. Z tej sumy 940 milj. 
| miało być pokrytych z normalnych 
| dochodów państwowych, a 38 milj. 
[z pożyczki wewnętrznej. 


nego na rynku argentyńskim, -na 
brąk mięsa we Włoszech wpłynęło 
również znaczne zmniejszenie się 
pogłowia świńskiego, które w ro- 
ku 1937 wynosiło 2.814.000 gdy w 
1930 r. jeszcze 3.318.000 W latach 
1938/39 zaznaczył się dalszy spa- 
dek pogłowia świńskiego. 


| Przedkładając Izbie te liczby, sir 
John Simon przewidywał z góry, 


ogólna suma wydatków na 
cele obrony w wysokości 580 
miljn. funtów szterlingów nie wy- 
starczy i że suma ta przekroczona 
zostanie niezadługo o conajmniej 
dalsze 50 miljn. funtów szterl., na 
które trzeba będzie uchwalić preli- 
minarz dodatkowy. - 

Obecnie, przystępując do wniesie- 
nia tego preliminarza budżetowego, 
kanelerz Skarbu stwierdził, że ogól 
ne wydatki na cele zbrojeń wynio- 
są daleko więcej, niż 630 milj. fun- 
tów szterlingów i preliminarz jego, 
który przedkłada on obecnie, wy- 
niesie 150 miljn. funtów, podnosząc 
ogółem wydatki na zbrojenia i o- 


bronę do 730 miljn. funtów szterl.l w reżyserji Zbigniewą 


grała z parą francusko - szwajcar 
ską Lebailly — Elmer 7:5, 5:7, 2:6, 
NOWY PŁYWACKI REKORD 
ŚWIATA 

Młodziutka holenderska pływaczka 
Jopie Waalberg ustaliła nowy rekord 
świata na 200 jardów stylem klasycz= 
nym, osiągając czas 2:40,3. Poprzedni 
rekord świata należał również do 
Waalberg i wynosił 2:41,4. 


Z MISTRZOSTW LEKKOATLETYCZ- 
NYCH W. BRYTANII 


Zakończone ostatnio mistrzostwa 
lekkoatletyczne Wielkiej Brytanji w 
konkurencji międzynarodowej nia 


przyniosły szczególnych rewelacyj. 

Obce państwa biorące udział w 
tych zawodach, stanowiły naogół sła- 
bą. konkurencję: są to mianowicie, 
Belgja, Holandja, Grecja i Irlandja, 

Z ciekawszych wyników notujemy: 

w biegu na 1 mile (1609 m.) zna- 
ny biegacz brytyjski Wodderson po- 
bił rekord .Anglji uzyskując czaą 
4:11.08;* 

w biegu na 8 mile (4827 m.) Eme- 
ry osiągnął czas 14:08, również lep- 
szy od rekordu Anglji. Wreszcie w 
rzucie młotem, triumfował Irlandczyk 
Healion uzyskując 49,31 m. 


NAJBLIŻSZA PREMJERA 
W TEATRZE POLSKIM 


Ciesząca się wielkiem  powodze. 
niem komedja współczesna z życią 
warszawskiego „Koleżanki“ grana bę- 
dzie w Teatrze Polskim jeszcze tylk, 
do dnia 19 b. m. 

Od czwartku dn, 20-go „Koleżanki“ 
ustąpią miejsca sensacyjnej premje« 
rze Bernarda Shaw'a w przekładziy 
Florjana rj zka | „Genewa” 

iembińskiega, 


LIPIEO 
SOBOTA 


Rozesłanie Apost. Henryxa 
Wsch, sł. 3.32. Z. 19,51. 


POGODA NA DZIS 


Pogoda naogół słoneczna: i ciepła, 
jednak z przejściowym wzrostem za- 
chmurzenia i z możliwością deszczu, 
rwłaszcza w dzielnicach zachodnich. 
Stabe wiatry południowe i południo- 
wo-zachodnie. 


W teatrach 


Teatr Narodowy: „Święty gaj". 

Teatr Polski: „„Koleżanki”. 

Teatr Mały: „Ostrożnie, świeżo malo- 
wane”. 

Teatr Nowy: Nieczynny. 

Teatr Letni:  „Zgorszenie publiczne” 

Teatr Ateneum: „Szczęśliwe dni”, 

Instytut feduty:; „Haneczka | duch” 

Teatr PERA „Baron Kimmel". 

Teatr AL Baba (Karowa 18); Dzia 1 co- 
dziennie. rewia polityczna w %-tu obre- 
, rach rzeł Rzeszka.."* z Mirs Zl- 
mińską, Krukowskim, Foggiem, Sempolló- 
akim na czele zespołu. z 4.80 1 w. 

Sropka Polityczna w kawiarni Plasty- 


ków (IPS), pocz. o 7.80 ! 9.80 


INFORMACJE O FILMACH 
DOZWOLONYCH DLA MŁODZIEŻY 
TELEFON 7-11-25, 


W kinach 


Adria: „Orły morskie”, 

Anuniie: „Wieki wale”. 

Faltyk; „Małżeństwo XA wieku" 
Casino: „Mirioella”, 

zoo „ósma żona Sinobrodego” |) 
Colosseum; „Tajemnica nocnego lokalu", 
Czary: „Tyran”. 

Eite": „Dama na dwa tygodnie” 1 „Za 
łora  nieustraszonych”'. 

Koropa: „Przyjaciel Maharadża”. 

Fama: „Trader Horn. 
Filharmonija: „Tium szaleje”. 
Heliost „Linja Maginota” 1 
stepu”, 
Holtl$wood: .,Miłość w kajdanach", 
Imperial: „£xpress Paryż-Tułon'". 
Tallis: „Wierna Rzeka”, 

Kino par. św. Andrzeja: Nieczynne, 
Lot: „W ogniu pocisków" i „Prawdzi- 
wy_ Przyjaciel", 

Miejskie; „Student a Oxfordu". 
Majestic: „Panieńskie szaleństwa”. 
Menat z; | «BY Pa 

Nipółeon: „Niebezpieczna miłość”. 
opa Tombołs: ,Joaette'* i ,„Drapieżne 
ma wa”. 


s Rycerze 


j 
talje -go Andrzeja! ,DZislėjszė cza- 
z 


z» 

Petit Trianon: „Skradzione życie” f „30 

gie ja rdy zakothany”* 
mitot _,; » othany”*. 

Rex: „Dziki Zachód” 1 „2 dni w raju”. 

Romat „Ratarzynka”, 

Sukat „Szesciu Z przedmieścia, 

Sokół: „idziemy przez życie” | „Córka 
Szanghaju”. 

Szy: E ny: 
tyłowy: j 1dno o mę”. 
„świstowia;* „Bohater Legji Cudzoziem 

skiej”. 

świt: „Przygody Robin Hooda”. 

"Uciecha: „Skradzione życie”. 

Victoria: „Włóczęgi”. 

ij 4) Swiat 24) wyświetli: 
ziljęcia Afgiera i foty wojennej | handlo 
wej trancnski w Algierze,  Panorame 
czynna codziennie od 10 do 2%. 

Dierana (ul, Nowy świat 37) wyświetla 
codziennie od godz, 5-2] po południu do 
10-ej w nocy plastycane krajobrazy w na- 
e me- soi barwach z Chi" (Kanton f Muk- 

en). 


ABOLU GŁOWY 
pEEŁFR 


POPOŁUDNIÓWERA , 
„ZGORSZENIE PUBLICZNE" 


„Zgorszenie publiczne" „ukaże się w te- 
atrze Letnim w niedzielę o godz. 4 pop. 
rwidem, Zakłicką 1 Grabowskim na 


TYLKO DO ŚRODY é 
„KOLEŻANKY* W POLSKIM 


Ciesząca się więlkiem powodzeniem (zgó- 
rą 560 przedstawień), pasjonująca, pełna 
werwy-i dowcipu, w wielu scenach glg- 
boko wzruszająca komiedja współczesna z 
życia warszawskiego „,Koleżanki* grana 
będzie w teatrze Polskim jeszcze tylko 
t. j. od dnia 19 b. m. poczem 


Ogłoszenia drobne 
alto uszyte na 


Zł 5 Gw miarę z pierw- 


szorzędnego materjału; robota, Krój, 
dodatki solidne. Poznańska 13/1 w 
bramie na lewó, parter. Spodnie w 
modnych kolorach zł. 18, 814 

z pokojem do Śnia- 


Restauracja dań w Rozwadowie 


„COP* w nowym domu nowocześnie 
urządzona do wydzierżawienia natych- 
miast Polakowi. Wymagana dobra pre- 
zencja; odpowiedni kapitał obrotowy i 
kaucja: zł. 2.000—. Zgłoszenia pod „Do- 
= Fachowiec”, 


‘Żniwa w pelni na Podhalu 


śwycięską pieśnią z pól Grunwaldu’ 


rozpoczyna Polskie Radjo dzień dzisiejszy 


Dizisiaj cała Polska obchodzi 
pamiętħą rocznicę zwycięskiej bi- 
iwy pod Grunwaldem, kiedy zjednoczo 
nę wójska polsko - litewskie rozgromi- 
ły nawałę krzyżacką. 

Dzień ten, na który Polskie Radjo 
opracowało specjalny program, rozpo- 
cznie się bohaterską pieśnią „Boguro- 
dzica”, śpiewaną przez rycerstwo pol- 
skie przed bitwą. 

Q godz. 12.05 — prof. Henryk Mo- 
ścicki, w audycji przeznaczonej dla 
najszerszych warstw ludności, omówi 
znaczenie bitwy dła dziejów naszego 


Narodu. 


Q godz. 19.20 — odczyt p t. „Bitwa 
pod Grunwaldem” wygłosi dr. Włady- 


sław Dziewanowski. 
O godz. 21.00 — recytacja 
żaków” Henryka Sienkiewicza. 


z „Krzy* | kowa. 


Wszystkie rozgłośnie Polskiego Ra- 
dja nagrywać będą przy pomocy sā- 


mochodów transmisyjnych na płyty 


fragmenty uroczystości jakie odbywać 


się będą w całym kraju. Nagrane fra- 
gmenty odtworzone będą w programie 
Polskiego Radja w niedzielę, dnia i6 
lipea o godzinie 20.10. 


słońce dla dzieci 


Skończył się rok szkolny. Z za murów 
szkół i przedszkoll wysypała się dziatwa, 
złakniona uczciwie zapracowanego odpó- 
czynku, Warunki materjalne większości 
rodziców nie. pozwalają jednak na zape- 
wnienie dzieciom tak koniecznego dla mto- 
dego orzaumizmu powietrza i słońca. W 
tem miejscu wkracza państwo Í społeczeń- 


(msk) „Letni wieczór przed do- 
inem Fryderyka Chopina" — tak się 
nazywała audycja, nadana jednego 
z wieczorów ubiegłego tygodnia i 
transmitowana do Węgier. Transmi- 
sja była przeprowadzona z Żelazo- 
wej Woli, a pierwszą jej część sta- 
nowiły pieśni ludowe z tej właśnie o- 
kolicy Mazowsza, wykonane przez 
chór dziecięcy i bliżej nieokreśloną 
kapelę ludową. Myślą przewodnią tej 
ciekawej audycji było zbliżenie słu- 
chaczy do Chopina, uzmysłowienie 
niejako stosunku jego muzyki do 
krajobrazu Mazowsza i do jego fol- 
kloru. Wprawdzie Chopin wchłaniał 
w siebie nutę muzyki mazowieckiej 
stosunkowo najmniej w Żelazowej 
Woli, którą rodzice jego opuścili, kie- 
dy był jeszcze niemowlęciem, a któ- 
rẹ odwiedzał zrzadka tylko i nigdy 
właściwie długo tam nie przebywał, 
ale ten argument nie ma tu większe- 
go zmaczenia, bo problemat „Chopin 
— Mazowsze“ nie wymaga zlokalizo- 
wania go w Żelazowej: Woli, Sanni- 
kach, czy Szafarni. Audycja, której 
drugą część wypełniły: gra p. Zofji 
Rabcewiczowej i śpiew p. Anieli Szle 
mińskiej, była pod każdym  wzglę- 
dem udana, ale nie dała, bó dać o- 
czywiście nie mogła, rzeczy najważ- 
niejszej: samej Żelazowej Woli, jej 
widoku i atmosfery. Dopiero telewi- 
zja pozwoli na wydobycie pełni wra- 
żenia m tego rodzaju audycji... 

Przenieśmy się teraz daleko 
kresy południowo - wschodnie 
czypospolitej,j do Krzemieńca, gdzie 
po ra% dwunasty odbywają się do- 
roczmą kursy Muzycznego Ogniska 


na 


BSTR 


stwo, zastępnigc w tej dziedzinie uboż- 
szych rodziców, 

Na rok bieżący ustalono już plan i za- 
sądy akcji wczasów letnich dla dzieci i 
młodzieży, Przewiduje się, że z kolonji i 
półkolonji skorzysta przeszło 600 tys. dzie- 
ci, t: j. o kilkadziesiąt tysięcy więcej niż 
ubiegłego lata. 


Wakacyjnego pod kierunkiem prof. 
Bronisława Rutkowskiego, gromadzą- 
ce do 300 słuchaczy, Większość sta- 
nowią tu nauczyciele muzyki i śpie- 
wu w szkołach  ogólnokształeących, 
którzy uzupełniają tu swe zasadni- 
cze wykształcenie muzyczne, jak rów 
nież i kierownicy chórów ludowych 
i orkiestr amatorskich, Pożyteczna ta 
pod każdym względem instytucja, roz- 
wija się z roku na rok eorąz lepiej, 
a organizowane w związku z nauko- 
wym programem koncerty, nabierają 
niemal charakteru festivalu krzemie- 
nieckiego, którego znaczenie jest: tem 
większe, że część tych audycyj jest 
transmitowana przeż P. R. Tu mimo- 
woli ciśnie się pod pióro pytanie, dla- 
czego nie wszystkie koncerty krze- 
mienieckie są brane na mikrofon, bo 
przecież i radjosłuchacze i organizato- 
rzy Ogniska, byliby z tego bardzo za- 
dowoleni, a urozmaicone programy 
tych koncertów napewno wszystkich- 
by zainteresowały. 

Tegoroczne audycje zostały ułożone 
z ściśle określoną myślą przewodnią, 
bo wiążą się z 180-tą rocznicą uro- 
dzin Słowackiego, którą, jak wiado- 
mo, Krzęmieniec będzie uroczyście w 
pierwszych dniach września obcho- 
dził. W koncertach tedy Ogniska ma 
się głównie odezwać romantyzm mu- 
zyczny, ale rozumiany bardzo szero- 
ko, bo będą wykonane nietylko utwo- 
ry z epoki Słowackiego, ale i te, 
które napisane zostały później, a jed- 


e-|nak tehn duchem romantyzmu. 


Pierwsze dwa koncerty z Krzemień- 
ca, jakich wysłuchaliśmy, zawierały 
trzy kapitalne dzieła kameralne: 


NA ANTENIE 


11. 


Przedsiębiorstwo budowlane 


Romuald 
Wierszycki 


WARSZAWA. ZŁOTA 41—19, tel. 6-92-95 


Wykonuje budowę domów, wili z własnych i powierzonych materjałów. 
Kapitalne remonty. — Budowa nowoczesnych schronów. 


Plany, Kosztorysy, porady bezpłatnie. 


823 


TEE FD ZA OK WIEZA Z OZ a EDO EO RZA ZAAZZ Z 


0 kocianach polskich z Anglji 


nie nie 
Doświadczenia tegoroczne nad o- 
ijentacją w locie ptaków przynio- 
sły już pewne wyniki. 
Otóż z bocianów poleskich prze- 
wiozionych do Brasławia i tam wy- 
spuszczonych pówróciły do wsi ro- 
dzinnej wszystkie oprócz tych, któ- 
re miały przymocowane na głów- 
kach magnesy, 
„Jek wiadomo, wysunięta została 
hipoteza, że zmysł orjentacji pta- 
ków może być związany z magne- 


słychać 


mi przymocowano trzem bocianom 
maleńkie magnesy, 

O bocianach. przewiezionych do 
Anglji brak dotąd sprawdzonych 
wiadomości, mimo, że od chwili ich 
wypuszczenia minęło przeszło 2 ty- 
godnie. 

Stacje radjowe angielskie, holen- 
derskie i niemieckie podały powtór- 
ny apel o podawanie ewentualnych 
obserwacyj, ale z 30 meldunków, 
które dotychczas napłynęły, wszy- 


tyzmem ziemskim i w celu właśnie | stkie okazały się fałszywe, 


zmącenia działania magnetyzmu zie 


a w W A 


Radjo 


SOBOTA, iaia 15 lipcem, 
WARSZAWA I (kaszyn). 
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”, 
6.35, Gimnastyka, 650 Muzyka (płyty). 
7.09 Dztennik łych 115 — 8.10 Muzy- 
ka płyty). 810 Z mikrofonem przez Pol- 
skę. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra- 
12.03 Audycja południowa, 14.45 
„U Dorotki w ogrótku' — wesoła audycja 
dla dzieci w ukł. Hełeny Tymienieckiej, 
15,15 Muzyka popularna w wyk. Ork. 
Rozgł. Wileńskiej. 15,45 Wiadomości go- 
spódarcze,. 16.00. Dziennik popołudniowy. 
16.10 Pogadanka aktualna. 16.29 Koncert 
w wyk. ork. mandolinistów „Kaskada. 
16.30 Co się dzieje w gniazdkach: Kłopoty 
i troski rodzicielskie — pogadanka (Po- 
znań), 17.00 Muzyka taneczna, 18.00 Pol- 
skie pieśni chóralne. 18.30 Kwartety Bee- 
thowena (płyty). 19.00 „Przez siedem mórz 
do siedmiu wzgórz” — „Ludzie jednej 
ławki'* wesoła powieś radjowa (ze 
Lwowa). 19.30 Audycja dla Polaków za- 
granicą. 20,20 „„Melodje ziemi polskiej" 
„Na Kujawach gra muzyka”. 20.25 Audy- 
cja dla wsi. 20.40 Audycje informacyjne. 
Dziennik wieczorny (20.40), Wiadomości 
meteorologiczne, Wiadomości _ sportowe. 
Nasz program na jutro. 21.00 Mełlodje fil- 
mowe i taneczne. 23.00 Ostatnie wiadomo- 
ści dziennika wieczornego 1 komunikat 
meteorołogiczny. 28.05 Wiadomości z Pol 
ski w języku niemieckim. 23.13 Wiadomości 
z -Polski w języku angielskim, 23,0 Mu- 
zyka taneczną, 


KOBOTA, dnia 15 lipca. 
16.50 Co sico dzieje w gniazdach— 


Kłopoty i troski rodzicielskie. 
18.00 Polskie pieśni ehóralne, 
18.30 Kwartety Recthorena. 
19.60 Przez siedem mórz do sbicdmin 
wygórz (m Lwowa). 


20.00 Melodje ziemi polskiej „Na 
Kujawach gra mnzyke”. 
21.00 Melotłje filmowe i taneczne. 


WARSZAWA II (Mokotów), 


13.00 Muzyka lekka (płyty). 13.15 Kon- 
cèrt rozrywkowy w wyk. Rozgł. Poznań- 
skiej, 1100 Parę informacyj. Wiadomości 
sportowa. Program na jutro. 14.15 Dawna 
muzyka baletowa (płyty). 15.00 Recital 
skrzypcowy Tadeusza Zygadły. 
prof. Ludwik Urstein. 15.30 Mu 
dowa w wyk. Ork, Kameralne, 
Rybickiego. 16.80 Walce (płyty). 17.05 ży- 
cie kulturalne stolicy, 17.15 Muzyka an- 
ielska (płyty). 21.05 Fryderyk Chopin 
płyty). 21.85 Igon Strawiński Koncert 
skrzypcowy (płyty). 22.00 Umberto Giorda- 
ro: „Andrzej Chenier'', :Opera w 4 aktach 
nai solistów i ork. teatru „La Scala”, 
(płyty). z 


Kwintet fortepianowy Schumanna i 
takiż Kwintet Zarębskiego, oraz In- 
trodukcję 1 Poloneza na wiolonczelę 
Chopina, a następnie utwory skrzyp- 
cowe Szymanowskiego i szereg for- 
tepianowych utworów Chopina. Solist- 
kami były tu pp. Z. Rabcewiczowa, 
Z. Adamska i I. Dubiska, a komplet 
kameralny, obok dwóch ostatnio wy- 
mienionych, stanowili pp. J. Wysoc- 
ka - Ochłlewska, T. Ochlewski i T. 
Szulc; akompanjował wreszcie p. WŁ 
Raczkowski. Wszystkie te nazwiska 
mówią same za siebie. 

Szczupłe ramy tej gawędy nie po- 
zwalają, niestety, na obszerniejsze O- 
mówienie doskonałej audycji, poświę- 
conej pamięci wybitnego muzyka, za- 
liczonego formalnie do muzyków ro- 
syjskich, ale duchowa nam szęzegól- 
nie bliskiego: Cezara Cui, którego 
matka była Polką, a nauczycięlem i 
prawdziwym przyjacielem — Moniusz- 
ko. Jak bardzo Cui czuł się zwią- 
zany z Polską, dowodzi choćby to, 
że skomponował pokaźną ilość pieśni 
do słów Mickiewicza, i to do tekstu 
oryginalnego, a nie do tłumaczenia, 
Audycja, której muzyczną część wy- 
konała Orkiestra Rozgłośni Wileń- 
skiej pod dyr. WŁ Szczepańsig:go, 
oraz pp. Helena Żubowiczowa iT Ed- 
ward Romanowski, poprzedzona była 
wybornem słoweni wstępnem, opraco- 
wanem ze szczególną znajomością 
rzeczy przez p. Edwarda Wrockiego, 
posiadającego w swych pięknych 
zbiorach wyjątkowo wiele materjału. 
wiążącego się z osobą i twórczo- 
ścią Cezara Cul. 
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NIEDZIELA, dnia 16 lipeń. 

WARSZAWA I (Raszyn). | 
7,00 Sygnał czasu i RE „Are Marja”. 
705 Audycja dla wsi. 8:00 Dziennik poran- 
my. 8.15 Koncert poranny w wyk. Orkie- 
stry Marynarki Wojennej. 9.00 Regjonali- 
na transmisja z Inowrocławia i Kruszyw]- 
cy. 10,30 Muzyka (płyty). 11.57 Sygrał cza- 
su i hejnał z Krakowa. 12.08 Poranek 
muzyczny. Pism Józefa 


Witolda Małcużyńskiego, 
świetllicowa Koła Młodej si w Szwej- 
kach. 17.20 Kto odpowie? — and. w opr. 
T. Unkiewicza. 17.85 Podwieczorek rzy 


towe, Nasz program na Jato, 
zyka taneczna (z Poznania), 29.00 Ostat- 
nie wiadomości dziennika wieczornego, Ko- 
munikat meteorologiczny. 23.66 Informacje 
w języku niemieckim, 28.13 Informacje w 
języku angielskim, 


NIEDZIEŁA, dnia 16 lipca. 

9.00 Regjonaina transmisja z Ino- 
wrocławia i Kruszwicy. i 

13.00 Wyjətki z Pism Józefa Pit- 
sudskiego. 

13.15 Muzyka obiadowa, 

14.45 „Czytamy Mickiewicza”, 

17.00 Audycja świetlicowa Koła Mio- 
dej Wsi w Sawejkach, 


17.35 Podwirczorek przy mikrofonie 
z Darkowa na Zaolziu. 


WARSZAWA FI (Mokotów). 

14.00 Parę informacyj. Wiadomości spor- 
towe. Program na jutro. 14,15 Utwory Fe- 
jiksą Mendelssohna. (płyty). 15.00 Arie -0- 
perowe w wyk. Włodz. De 
tort. J. Szamnutulska, 15.25 Wolf 
deusz Mozart. Kwintet C-dur. 16.08 Kon- 
cert rozrywkowy. 21.05 Recital fortepiano- 
wy Colette Gaveau. 21.35 Symfonie Bee- 
thovena (płyty). 22.00 Nowe nagrania słyn- 
nych wirtuozów (płyty). 23.00 Muzyka do 
tańca (płyty). 


W kanadyjskeim Wilnie 


wzruszająca uroczystość 
polska 


Emigranci polscy w „Ameryce, 
tworzący większe skupiska, nazy- 
wają chętnie swe osady nazwami 
miast polskich, jak Warszawa, Wil- 
no, Kraków i t. d. 

W Kanadzie jest też Wilno w pro 
wincji Ontario. Jest to najstarsza 
kolonja polska. j 

Ostatnio było to kanadyjskie Wil 
no widownią wzruszającej uroczy- 
stości wyświęcenia na księdza, u- 
rodzonego już w Kanadzie z ka- 
szubskiej rodziny, ks. Sylwestra 
Szulista. i ; 

Biskup -Neligan (Irlandczyk) 
przemówił do zebranych po angie!- 
sku. 

W serdecznej mowie biskup wyra 
ził się z wielkiem uznaniem o Pola- 
kach w Kanadzie, ich pracy i wy- 
chowaniu dzieci. Specjalnie podkre 
Ślił biskup działalność konsulatu 
gen. w Ottawie i konsula Pawlicy. 

Na akt wyświęcenia ks. Szulista 
przybyło dużo księży polskich z'ea 
łej prowincji Ontario oraz konsul 
generalny R. P. w Ottawie Pawli- 


ca. 
Wilno jest odległe od Ottawy, sto 
licy Kanady, o przeszło 100 mil. 


a r 
100 tys. listów 
z pociągu królewskiego 
Kanadyjski departament poczt 
ogłosił, że w ezasie podróży króla 
Jerzego Vl-go przeszło 100.000 [i 


stów zostało wysłanych 2 pociągi 
królewskiego  zbieraczom marek 
którzy cheie otrzymać pamiątko: 
we znaczki ze specjalnemi siemp- 
lami, 


Prócz tego wysłano około 2 NAD 
listów oficjalnych. 


— 
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Wojskowa misja Bułgarska 
w Piotrkowie 


Na placu Wyścigowym w Piotr 
kowie odbył się remont koni 
dla wojska z powiatu Piotrkow 
skiego i okolicy. W pierwszym 
dniu przedstawiciele Armii Pol- 
skiej nabyli 58 koni za sumę 
ponad 70.000 złotych. W drugim 
dniu ma spęd koni przybyła 
Misja Wojskowa Armii Bułgar- 
skiej w składzie: Pułkownik Iwan 
Kalaldieffi, szef Szkoły Artyl=rii, 
eraz podpułkownik George Wa- 
silefi, lekarz weterynarii. Z ra- 
mienia Armli Polskiej gościom 
bułgarskim towarzyszyli: ppuł- 
kownik Halecki, major Józef 
Weizkorn, majorowie Osadziń- 
ski i Izydor Haładdj, prezes 
Związku dla koni eksportowych. 
Bułgarzy zabawią w Polsce do 
dnia 27 bm. i celem ich pobytu 
jest nabycie dla Armii Bułgar- 
sklej kilkuset koni, W Piotrko- 
wie nabyto kilka koni wysokiej 
klasy. W rozmowie z przedsta- 
wicielem naszej Redakcji p.” uł- 
kownik  Wasileff oświadczył: 
Przybyliśmy do Polski, ażeby 
zskupić większą partię koni dla 
naszej Armii, gdyż sława hodo- 
wli konia polskiego głośna jest 
w całej Europie. Dawniej naby 
waliśmy konie na Węgrzech 
iw Jugosławii, lecz od dwuch 
lat sprowadzamy konie z Pol- 
ski. Konie polskie są lekkie a 
mocme a taki typ konia w przy 
szłaj wojnie odegra doniosłą 


Urlopy 


Dyrektor Szpitala św. Trójcy 
Dr. Stefan Rechniowski rozpo” 
czął urlop wypoczynkowy. Fun 
kcje Dyrektora szpitala pełnić 
będzie Dr. Jan OLSZOWSKI, 
znany chirurg i roentgenolog. 


„Redaktor“ A. B. C. 
grasuje w Piotrkowie 


Na terenie Piotrkowa graso- 
wał osobnik, podający się za 
redaktora pisma warszawskiego 
A. B. C., który obchodząc przed 
siębiorstwa handlowe i przemy 
słowe, wyłudzał pieniądze pod 
pretekstem zamieszczania ogło- 
szeń oraz pobierał przedpłatę 
za prenumeratę pisma za pół 
roku z góry. Jak się okazało— 
reflektanci, mimo wpłacenia żą- 
danych sum, nie otrzymali ga- 
zety ani też w A. B. C. nie u- 
kazały się zamówione przez nich 
ogłoszenia. 


Czas odnowić 
prenumeratę ! 


rolę. Natomiast konie węgier- 
skie i jugosłowiańskie, które 
odpowiadały wojsku w latach 
ubiegłych, dziś są za ciężkie i nie 
mogłyby sprostać zadaniom,któ 
re winna spełnić artyleria w 
przyszłej wojnie. ; 

— A jakie wrażenie, Panie 
Pułkowniku, wywarła Polska na 
delegacji? 

— Przyznam się, Panie Re- 
daktorze, szczerze, że będąc w 
Bułgarii, nie wierzyłem, że Pol- 
ska w ciągu 20 lat wykazała 
tak wielki dorobek w każdej 
dziedzinie pracy. Proszę zako- 
munikować tą drogą całemu na 
rodowi polskiemu, że Wojsko- 
wa Misja Bułgarska składa wy 
razy usanania i hołd wysiłkom 


ł pracy całego społeczeństwa. 


Już z dotychczasowych naszych 
obserwacji jesteśmy przekona- 
ni, że Polska jest naprawdę 
wielką potęgą i odegra doniosłą 
rolę w przyszłych dziejach Eu- 
ropy. Zbytecznym byłoby zape- 
wniać, że Polska, której naród 
tak bohatersko walczył o swo- 
ją niepodległość, cieszy się 
wśród Bułgarów Szczerą sym- 
patią i szacunkiem. 

Piotrków jako miasto histo- 
ręczne i zabytkowe wzbudziło 
wśród gości Bułgarskich duże 
zainteresowanie, a szczecólnie 
dawne historyczne pamiątki, 0- 
raz karty dziejów Legionów Jó 
zefa Piłsudskiego, dla którego 
bratni naród Słowiański wielki 
kult okazuje, Z Piotrkowa uda- 
ła się Misja Bułgarska do Ko- 
nina i innych miast Polski po 
dalsze zakupy koni. 

Na torze wyścigowym pod- 
czas remontu byli obecni pp: 
Prezes Zygmunt Pułaski, Hen- 
ryk baron Maltzan z Łęczyckie- 
go, prezes Edmund Łuczycki, 
dyrektor Józef Stokowski, Mi- 
chał Walicki i inni, 


Głodni wracają z hi- 
tlerowskiego „raju“ 


Obecnie na terenie powiatu 
Piotrkowskiego notowane są 
często wypadki powrotu z III 
Rzeszy obałamuconych obiecan 
kami hitlerowskich agitatorów. 
Ostatnio przytrzymano niejakie- 
go Emila Rudolfa Hamana bez 
stałego miejsca zamieszkania. 
Przed udaniem się do Niemiec 
Haman zamieszkiwał w Łodzi, 
skąd w towarzystwie kilku ko- 
legów udał się na roboty do 
Rzeszy. 

s Po przybyciu na niemi. cki 
Sląsk otrzymał pracę w kopal- 
ni, gdzie na dobę pracował po 


ZAWIADOMIENIE 


Mamy zaszczyt zawiadomić Szanownych naszych Klijentów 


E Że z dniem 1 lipca otrzymaliśmy 


WYŁĄCZNĄ SPRZEDAŻ 
BENZYNY, OLEJÓW I SMARO W- 


z Państwowej 


Fabryki Olejów PO LM I 


które najgoręcej polecamy 


Mineralnych 


2932 Państwowej 
Fabryki Olejów 
Mineralnych 


+— 


Nowa Stacja benzynowa — Plac Kościuszki w pobliżu 


Płyty Nieznanego Zołnierza 


F-ma PE-TE-HA 
Piotrków Tryb., Toruńska 1 


Tel. 


CENY OGŁOSZEN: za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz 
Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY” wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złete miesięcznie, 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


14.96. 


szyscy pijmy, jako żywola! 


Dlaczego Bulgarzy kupuja konie polskie 


12—14 godzin, otrzymując nędz 
ne wynagrodzenie. Odżywiał się 
przeważnie czarnym chlebem 
i waserziupkami, co przy tak 
ciężkiej pracy ujemnie wpływa- 
ło na jego stan zdrowia. Nieza 
dowolony z tego stanu rzeczy 
Haman w pogawędce z towa- 
rzyszami pracy wspominał do- 
bre czasy podczas pobytu w 
Polsce, czym naraził się Gesta- 
po. Aresztowany przez policję 
niemiecką został dotkliwie po- 
bity i mał być wysłany w głąb 
Niemiec do robót polnych, Zdo- 
łał on jednak zmylić czujność 
konwojentów i zbiegł. Po kil- 
kudniowej włóczędze przekro- 
czył granicę Polski. 

Kiedy go poczęstowano bia- 
łym chlebem i kawą—Hamana 
opanowała skrucha i wyraził 
on swój żal, że dał się zwabić 
niemieckiej propagandzie i uwie 
rzgł obietnicom hitlerowskich 
agentów. 

Za nielegalne rrzekroczenie 
granicy — Haman odpowiadać 
r zj przed sądem w Piofrko- 
wie, 


Żołnierze ratują 
dobytek rolnika 


We wsi Stefanów, gm. Woź- 
niki, koło Piotrkowa, podczas 
burzy piorun uderzył w oborę 
Piotra Antczaka, która momen- 
talnie stanęła w płomieniach. 
Przybyła na miejsce pożaru 
wiejska straż ooniowa z trudem 
opanowała żywioł, chroniąc in- 
|ne budynki przed pożarem. 

W akcji ratunkowej wzięli 
czynny udział żołnierze znajdu- 
jący się w pobliżu na ćwicze- 
niach kompanii piechoty, którzy 
z narażeniem własnego życia 
wyprowadzili z płonącej obory 
inwentarz wieśniaka, ratując tym 
samym cały jego dobyiek. Licz- 
nie zebrani na miejscu pożaru 
włościjanie w gorących słowach 
podziękowali dzielnym żołnie- 
rzom za ich pełną bohaterskie- 
go poświęcenia akcję ratun- 
kawą. 


arrytnoalnych prozsków s m. tatu „KOGUTEK" 
( GĄSECKIEGO" 


tyfte w opakowaniu higiankcztym w TOREBKACH 


| 


Nowoczesna szkoła 
dla 450 dzieci 
w Sulejowie 


W Sulejowie pod Piotrkowem 
ukończona została budowa no- 
wej szkoły pewszechnej wyż- 
szego stopnia dla 450 dzieci. 
Jesi to okazały budynek jedno- 
piętrowy, wyposażony we wszy- 
stkie urządzenia, niezbędne w 
szkolnictwiepowszechnym.Ko: zt 
budowy tej szkoły wyniósł z gó 
rą 80.000 zł. Na sumę tę złoży” 
ły się fundusze z pożyczki To- 
warzystwa Popierania Budowy 
Szkół Powszechnych w wyso- 
kości 40.000 zł. oraz z zasiłków 
Wydziału Powiatowego w Piotr 
kowie, samorządu miejskiego 
Sulejowa i społeczeństwa. 7-kla 
sowa ta szkoła oddana zostanie 
do użytku z nowym rokiem 
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| Powiat Piotrkowski 
zabiega o nowe etaty 
nauczycielskie 


W chwili obecnej na terenie 
powlatu Piotrkowskiego znajdu 
je się 569 nauczycieli szkół po 
wszechnych. Pokaźna ta liczba 
jednak nie wystarcza, gdyż we- 
dług zestawień inspektoratu 
szkolnego w Piotrkowie — dla 
zrealizowania powszechności 
nauczania w pow. piotrkowskim 
potrzeba conajmniej jeszcze 25 
nowych etatów nauczycielskich. 

Inspektorat szkolny w Pio!r- 
kowie zabiega obecnie u władz 
szkolnych oe przydzielenie dla 
powiatu piotrkowskiego takiej 
właśnie liczby etatów, co po- 
zwoli na całkowite zrealizowa- 
nie planu ‘powszechnego nau" 
czania. 


Czy Sulejów otrzyma 
wreszcie oświetlenie 
elektryczne ? 


Od 4 tygodni Sulejów pod 
Piotrkowem pozbawiony jest 
oświetlenia na skutek uszkodze 
nia motorów w »>elektrownie 
miejskiej. Ostatnio motor na- 
prawiono i w dniach najbliż- 
szych miasto otrzyma wreszcie 
oświetlenie elektryczne. Czy na 
długo ? 


O obniżkę abonamen- 
tu radiowego 


Komitet do Spraw Kultury 
Wsi postanowił wystąpić z wnio 
skiem w sprawie obniżenia a- 
bonamentu dla wsi od odbiorni 
ków popularnych do wysokości 
1 zł. miesięcznie, aby tym spo- 
sobem umożliwić mieszkańcom 
wsi korzystanie z aparatów gło 
śnikowych typu popularnego. 

Jeśli chodzi o typ popularne 
go aparatu i jego cenę to spra 
wę tę Biuro Komitetu załatwiło 
już ostatnio. 


Gniazdo jaskółcze 
w kancelarii sądowej 


„ Ciekawe zdarzenie notowane 
jest w prasie czeskiej. Prokura 
tor przy Sądzie okręgowym w 
Ołomuńcu Dr. Navrátil miał w 
swej kancelarii otwarte okno 
dniem i nocą. Pewnego dnia 
przybył do kancelarii i zdziwił 
się nie mało, kiedy na lampie 
wiszącej pośrodku pokoju zau- 
ważgł parę jaskółek, ścielących 
sobie gniazdo. Prokurator wca- 
le nie przeszkadzał jaskółkom, 
tak że ostatecznie w jego kan- 
celarii para jaskółcza opiekuje 
się obecnie dwojgiem jaskółczych 


f 


g 


BS kb. 


|-4 


à 
EA 


[6 PIWO! 


a 


„| uznania grzywny za nieściągal- 


ną lub zaniechani> jej ściągnię 
cia. Zamianę grzywny na karę 
pozbawienia wolności orzeka 
władza karząca na wypadek 
gdyby wykonywanie pracy był, 
niemożliwe albo gdyby skazano 
uporczywie wzdragał się wykoy 
nywać pracę lub zakłócał porzą 
dek pracy. 

Najniższy wymiar czasu pra'- 
cy wynosi jeden dzień, najwyż- 
szy — trzy miesiące. Jeżeli ze 
względu na wysokość grzywny 
czas pracy przekracza trzy mie 
siące stosuję się karę pozba- 
wienia wolności. 

Pracę na rachunek grzywny 
wykonywa się na rzecz gminy. 
Przepisy te nie stosuja się w 
sprawach o przestępstwa, nale- 
żące do właściwości sądów woj- 
skowych. 


Gruźlica płuc jest nieubłagalną t 
corocznie, nie biorąc różniay, dłu płeł, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi — 
Przy awalezaniu ebo- 
rób płócnych, brom 
chitu uporozywego, awgeząsego 
kaszlu, drypy it p., stoją p. 
[lekarze — „BALSAM TRIKOLAN” 
Gęseckiego, który ułatwia wydaiela- 
| nie się plwociny, wzmacnia organisme 
| i samopoczucie chorego, oraz powięk- 
szą wagę ciala i usuwa kaszel. 

Sprzedają apteki, 


Młoda osoba inteligentna, 


która zapewni opiekę dziew- 
czynce, dopomoże w nauce oraz 
zajmie się domem poszukiwana 
Oferty z podaniem kwalifikacji 
pod »Dom« przyjmuje Adm, Dz. 
Narod., Słowackiego 28, parter 
— nieuwzględaione bez edpo- 
wiedzi. 


Karty ewidencyjne, księgi obra- 
chunkowe, świadectwa przewo* 


zewe, księgi kontroli, księgi 
przychodu i rozchodu 


DLA MŁYNÓW 


według najnowszych wzorów 
polecają 
Zakłady Graficzne 


piskląt. Ciekawym jest, że jas- 
kółki utrzymują swe gniazdko 
w należytej czystości, tak że nie 
budzą niezadowolenta ani ze 
strony służby sprzątającej. Pta- 
sia idylla w kancelarii sądowej 
wen powszechne zaciekawie- 
nie, 


Wykonywanie pracy 
na rachunek grzywny 


W terminach, które zostaną 
wskazane w rozporządzeniach 
odpowiednich ministerstw wej- 
dzie w życie ustawa z dnia 28 
czerwca o wykonywaniu pracy 
na rachunek grzywny. 

Ustawa mówi, że grzywna u- 


lega zamianie na pracę w razie 
zajścia ustawowych warunków 


«A. PAŃSKI SPADK.» 
Piotrków Tryb. Legionów 2. 
O na z RAI 


POSZUKUJĘ POKOJU z kuch- 
nią. Wiadomość w Redakcji. 
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Repertuar kin: 

Kino „CZARY“ 
<KOMBATANCI 


Kino „ROMA“ 
«POŚCIG ZA KAWALEREMe 


Kino „AS“ 
»DAMA Z PORTRETU« 
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Redakcja i administracja: =="o="= =" 
ul, Słowackiego nr. 28, parter wejście od frontu 


Zakłady Graficzne «Adoli Pański Spadk.' Kiotcków Tryb, Legionów 2 


